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Kraków 19 lipca.
Przesilenie parlamentarne we Francyi, o 

Wtórem pisaliśmy przed ośmią dniami, upa- 
trując w niem, pomimo cechy przeważnie 
^ eWuetrznej, najważniejszą sprawę ogólne 
Położenie polityki europejskiej obchodzącą, 
Illedkończyło się jeszcze. Cesarz Napoleon 
Wysłał mesaż, odroczył Ciało prawodawcze, 
2wołał Senat i przyjął dym isyę dotychcza- 
8oweg0 gabinetu. T o wszystko nic jeszcze  
aie kończy.

Jak łatwo przewidzieć można było, na 
zażegnanie owej ewolucyi parlamentarnej, 
prowadzonej zamierzoną iuterpellacyą przez 
8tfonnictwo pośrednie, która w iększość Izby 

za sobą, odwołał się Cesarz, w me- 
sażu do tych samych prawie wyrazów, w 
Ja«ich zwoływał sesyą Ciała prawodawcze- 

Nie dał sobie odebrać inieyatywę w re-  
°rmach parlamentarnych na jak ie przyzwa- 
a> a przyzwala tylko na te, jak ie udzielić 

Poprzednio sobie założył. N ie będziemy je  
Powtarzać podawszy mesaż dosłownie, przy- 
Pomniemy tylko że  niema w nich odpowie
dzialności ministeryalnej, jest tylko ustęp- 

w° że mandat deputowanego można po- 
r2^  z urzędem miuistra. 

cy 10 ato^ ab7  utrzymać przy ini- 
^atywie, trzeba było odroczyć natychmiast 
to * ° Praw°dawcze, zanim się ukonstytuuje, 
itd ^ rf zan*m urządzi swe bióra, sekretarzy 
ova bowiem ukonstytuowane, interpella-
teroeTacvf ” ogt0’ a * » “ <> » to ab5’ ta‘ 
Cesarz, .w‘«“
J y t a ś w  zostało
do tego celu była z W„łaną, p0^ 0 że 
zba na nowo zwołaną zostanie, nie będzie  

Ukonstytuowana i zasiędą w niej deputowa- 
ui których wybory są wątpliwe, bo bez spra
wdzenia pozostałe.

Senat jest zwołany na 2 sierpnia i refor
my w mesażu zapowiedziane, mają mu być 
Przedłożone. Senat według konstytucyi z 

52 jest jej stróżem. W szystko co się  z 
nią zgadza, rozstrzygać on m oże senatus- 
uonsultem, on tłóm aczem  konstytucyi. Zm ia- 
l,a konstytucyi atoli do niego  nie należy , 
Ua to według sam ejże  k o n sty tu cy i, trzeb a  
odwołania się  do ludu, czyli do wyborów  
powszechnych, trzeba tak zwanego plebiscy
tu. W szy stk ie  reformy zapowiedziane dadzą 
się pomieścić w konstytucyi, prócz jednej, 
aby deputowany mógł być ministrem. Tu  
jest zmiana w konstytucyi, ale tem właśnie 
Cesarz Francuzów chce zastąpić odpowie
dzialność ministeryalną której udzielić się  
wzbrania. D o plebiscytu odwołać się  niechce 
bo według słów  mesażu, konstytucya musi 
pozostać nietkniętą. Senat więc zdaje się  
tną to również swoim rozstrzygnąć dekre
tem, i przyłożyć rękę do zamachu parlamen
tarnego na to, aby swobody parlamentarne 
rozszerzyć.

Nakoniec nowy ma wystąpić gabinet, za
pewne ze stronnictwa pośredniego (tiers- 
p a r ti) głównie złożony. Ale stronnictwo to 
uiema większości w Izbie, miało ją  tylko 
Przypadkowo w sprawie interpelacyi. G a

met złożony z deputowanych i nie depu
towanych, na wpół więc odpowiedzialny, 
Umjący wprowadzić nowy mechanizm konsty 
Ucyjny, z izbą nieukonstytuowaną, z w y
drami niesprawdzonemi to zaprawdę pró- 
a) która wielkiej dojrzałości parlameutar- 

Uej tak ministrów jak Izby, i umiarkowania 
upozycyi ua jaką obecnie liczyć nie można, 
koniecznie wymaga.

.Nic przeto nie skończone. M esaż zosta- 
p!a publiczność w oczekiwaniu. Odroczenie 
^mła. prawodawczego, to wybieg który za- 
o°Wolnić nie mógł nikogo. Zwołanie Sena- 
P  to jakby dowód że albo ręka z wie 
putu ociężała i osłabła, albo instrument do- 
*id powolny wyborów powszechnych, nieod- 

ł*0vviada już mistrzowi, zgoła świadczy o

i na niej w szystko się dzieje. Co się stanie, 
ukaże się  później. Wnosić wolno że chwi
lowo próba udać się może. D alsze atoli do
piero wypadki okażą, czyli Europa będzie 
miała do czynienia z Francyą parlamentar
ną, czyli też jak dawniej z Francyą, której 
polityka od woli jej władcy zawisła.

W Dzienniku Poznańskim z 18go b. m. 
czytamy pod napisem: „Zakaz obchodu U n iiu 
następujący artykuł wstępny:

Jak  czytelnikom naszym wiadomo z telegramu 
lwowskiego, uznały władze austryjackie za rzecz 
stósowną zakazać obchód Unii labelskiej. Czy za
niesiony do wyższej instancyi administracyjnej re- 
kurs będzie miał szczęśliwy skutek; czy ze sta
nowiska paragrafów prawa o stowarzyszeniach 
polieya lwowska ma racyą wydawauia podobnych 
zakazów, — nie naszą rozstizygać rzeczą. Nato 
miast kilka słów tylko uwagi i zastanowienia na 
przypadek, ża zakaz policyi lwowskiej znajdzie 
się utrzymanym i zatwierdzonym przez władze 
wyższe i że zamierzona uroczystość uaijnego ob
chodu nie będzie się mogła odbyć według pro
gramu zakreślonego przez zawiązany w tym celu 
komitet lwowski.

W pierwszym artykule naszym, poświęconym 
tu nie z naszej inieyatywy wychodzącemu przed
miotowi, przewidzieliśmy podobną ewentualność. 
Powadze dnia tego, mówiliśmy, „stanie się dość, 
skoro pamięć spełnionego w nim wielkiego dzie 
jowego wypadku, uprzyto niona społeczności pol
skiej przez pisma publiczne tam, gdzie można, 
uświęcona wybiciem medalu w emigracyi, będzie 
obchodzona w skupienia myśli i ducha, w sumien- 
oem i poważnem rozpamiętywaniu obowiązków 
obywatelskich, serdecznem wreszcie wspomnieniem 
tych, co dla kraju zdała odeń cierpią. Obchód 
taki cichy ale serdeczny, spokojny ale głęboki, 
uie demonstracyjny ale ogarniający kraj cały, na
wet tam, gdzie Szestakowy i Potapowy wy trącają 
z rąk pobożnych książkę modlitwy polską i gdzie 
ich rozporządzenia zabraniają pod karą koutrybu- 
cyi głośnej rozmowy polskiej, — nie byłby zaiste 
ani najmniej pięknym, ani najmniej skutecznym, 
ani najmniej znaczącym. Wyznawcy wszelkicb 
idei prześladowanych przez możnych tego świata, 
obchodzili swe uroczystości, swe d i e s  c o m m e -  
m o r a t i o n i s .  tak żałobne, jak radosne, w ukry 
ciu i cichości, ale dla tego z pewnością nie mniej 
szczerze i serdecznie. T aa  ze smutkiem, jak  z ra 
dością ztępowali w głąb katakumb, w skrytości 
dusz i serc, oszczędzając tem samem prawdom, 
swej sprawie, swym ściętym  symbolom zetknię
cia z żywiołami, nie rozumiejącemi czy nie chcą- 
cemi ich rozumieć. Strona idealna, dachowa uro
czystości Unii znalazłaby z pewnością zadowolnie- 
uie w takim cichym i wewnętrznym jedynie tylko 
odchodzie.“

Siowa powyższe kreśliliśmy w przypuszczeniu, 
że nie będzie wolno nigdzie na ziemi polskiej ob 
chodzić uroczystości Unii labelskiej w sposób ta 
ki, w jaki obchodzą swe uroczystości narodowe 
wolne i niepodległe ludy całej Europy. Niechaj 
więc po wydaniu zakazu lwowskiego, uroczystość 
unijna przybierze ów charakter cichy, pamiątkowy, 
skupiony i zamknięty .we wnętrzu duszy narodo
wej. Przedewszystkiem zaś pozwalamy sobie 
przesłać z naszej strony ziomkom naszym we 
Lwowie i w całej Galicyi bratuie upomnienie, 
aby w razie utrzymania postanowienia zakazu, 
poprzestając na owym cichym i rozpamiętywają
cym obchodzie, jakiego im zabronić nie ““0*e. 
nie kusili się czasem o przeprowadzenie o >< o 
du według komitetowego programu w b r e w  za
kazom władz miejscowych. Zwichnienie zamie
rzonej uroczystości narodowej, może być dla nas 
p r z y k r o ś c i ą  i n i e p r z y j e m n o ś c i ą ;  wywo
łanie zatarga z władzami, któreby swego posta
nowienia były zmuszone b r o n i ć , — mogłoby po 
ciągnąć za sobą zgubną dla obecnego rozwoju 
kraju reakcyą i byłoby prawdziwą k l ę s k ą  ) 
n i e s z c z ę ś c i e m .  Dzisiejszy zakaz unijnego ob
chodu jest, jak  się spodziewamy, ze strony władz 
anstryjackich odsobnionem, okolicznuściowem roz 
porządzeniem bez szkodliwych dla kraju następstw 
zamiar przełamania go na jakiejbądż drodze, 
mógłby się stać pożądaną sposobnością inaugu
rowania s y s t e m u  reąkcyi, na który eentraliści 
wiedeńscy niezaprzeczenie wielki mają apetyt 
a w obec którego prób i usiłowań jesteśmy bez
bronni.

r}eWnej obaw ie. M inistrow ie do p rzep ro w a
2enia teg o  p a rlam en ta rn eg o  zam achu , to  
drażni* tvii™  rrohinet ta k  zw an y  p rze jśc io -yfażnie tylko gabinet tak zwany przejścio 

zili ^ e8arz przesądza że reformy mesażu 
c*°Wolnią, że większość Izby z obawy re-

^olłicyi znajdzie powolną, że Senat ulegnie
“k zwykle jego  woli, że ministrów wyszu  

a którzyby się tej próby podjęli. Położe-
le rzeczy zaprawdę szczególne. Ciało pra 
odawcze odroczone, Senat dopiero w sier- 

Phiu się zbierze, ministrowie dymisyonowa 
b jedna więc tylko w całej Francyi wła 
za Cesarza. N igdy, jak  słusznie zauważo- 

władza osobista Napoleona D I niezamani 
ęstowała się tak wyraźnie, jak  w owej chwi 

** ewolucyi parlamentarnej.
Bądź co bądź, droga jest parlamentarną

Czerwona księga.

się stosunków naszych z stolicą św. Świeża oko
liczność — zajście w Linzu — przyczyniła się 
szczególnie do rozbudzenia dawnych drażliwości 
i wzniecenia nowego niedowierzania zamiarom 
rządu cesarskiego i królewskiego.

Przesłałem już W. Eks. potrzebne iuformacye 
dla postawienia faktów w właściwem świetle co 
się tyczy speoyalnego przypadku, jaki przytoczy
łem. Lecz sądzę, że nie będzie bezużytecznem 
cofnąć się przy tej sposobności w przeszłość i 
zbadać ze stanowiska ogólnego przyczyny naszych 
zajść z stolicą św. Zbadanie to może nam wska
że środek, jeżeli nie dojścia do porozumienia, to 
przynajmniej do wyrównania niektórych przeszkód, 
wzbraniających ustalenia stanu bardziej zada
walającego.

Wydaje mi się naprzód niezbędnem obejrzeć się 
w przeszłość, jeżeli chcemy sobie dokładną zdać 
sprawę z faktów dokonanych w naszych czasi ch.

Około drogiej połowy ostatniego stulecia obja
wiła się we wszystkich państwach cywilizowa
nych wyraźna dążność do wyswobodzenia władzy 
świeckiej z pod zawisłości od władzy religijaej. 
Au8trya nie mogła uchylić się z pod włpy wu ruchu 
tak silnego i rozpowszechnionego. Ztąd powstał 
system znany powszechnie pod nazwą Józefinizum. 
Nazwa ta nie jest całkiem usprawiedliwioną w 
oczach historyi, gdyż prawdę mówiąc cesarz Jó 
zef nie utworzył tego systemu, chociaż bez za 
przeczenia był jego najenergiczuiejszym reprezen
tantem i stosował go w mierze przechodzącej mo
że zamierzone granice. Prawda wkłada na nas o- 
bowiązek uznania, że monarcha ten ożywiony naj- 
lepszemi, chęciami stosował się tylko, wprowa
dzając go na szerszo rozmiary, do zasad za
prowadzonych już w rządzie przez dostojną mo- 
narchinię Maryę Teresę, a nawet przez ojca jej 
Cesarza Karola VI.

Po niepowściąguioaym zapędzie panowania Jó 
zefa II, jak to się często zdarza ruchom postępo
wym nieumiejącym się hamować, nastąpiła reak- 
cya. Pod cesarzami Leopoldem II i Franciszkiem I. 
□stawy ich poprzedników znacznie zostały złago
dzone w praktyce, i monarchowie ci usiłowali 
tym sposobem ustalić jak  najlepsze stosunki z 
kościołem. Zasada ta  odpowiadała rzeczywiście w 
zupełności podstawie autokratycznej i biurokra
tycznej, na jakiej rząd państw austryackich się 
opierał, aby śmiano wyrwać ten kamień węgiel
ny z pod gmachu.

Nie można atoli zaprzeczyć, aby prawodawstwo 
austryaekie z owej epoki nie było w krzyczącej 
sprzeczności z pewnemi dogmatami kościoła ka
tolickiego. Trudności spowodowane tym stauem 
rzeczy stały się coraz smntniejszemi i dotkliwsze- 
mi w praktyce, od chwili dama popędu ideom 
katolickim skutkiem zajścia kolońskiego. Szcze
gólnie kanclerz państwa książę Metternich wypo
wiadał głośno w ostatnich latach panowania F ran
ciszka I  i przez ciąg cały panowania Ferdynauda I, 
że rzeczy tak dalej iść nie mogą, i że należy sta
rać się zawrzeć pokój na polu zasad z kościołem 
ratolickim.

Ważna ta kwestya została w zawieszeniu aż do 
chwili, w której wybuchł ruch 1848.

Skoro chciano wprowadzić we ^wszystkie sfery 
życia publicznego zasadę wolności działania, sta
ło się niepodobnem zostawić paski do prowadze
nia ludzi jedynie kościołowi katolickiemu. Z usta
nowieniem rząda konstytacyjwgo, jakikolwiek o d  
był, musiał upaść sam przez się system wszesh- 
władztwa państwa wobec kościoła.

Faktu tego i zmiany zaszłej w stanie rzeczy 
niezapozuawali ladzie będący wtedy u steru. Gdy 
upadło dzieło usiłowano w Kromieryżu przez 
zgromadzenie zwane konstytuantą, konstytucya 
oktrojowaua w d. 4 marca 1849, która nastąpiła 
po tem, zawierała w brew vszelkim tradycyom 
przyjętym w owej epoce, fornalue uznanie zasa
dy wolności kościoła katolickiego.

Jest więc niezaprzeczonym f*ktem historycznym, 
że katolicy w Austryi zawdzięciają jedynie zasadzie 
konstytucyjnej wyswobodzeni* swe z więzów nie- 
niepokojących, jakiemi kręjował ich sumienia 
wpływ często rozciągły, wykonywany przez pań 
stwo na sprawy kościoła. Riym powinien sobie 
był przypomnieć tę okoliczuołć, gdy w alokucyi, 
nad której skutkiem dotąd ibolewamy, koesty- 
tucya nasza była przedmictem ostrego potę-

P'Z w ó j  zarodów zawartych w konstytucyi 1849 
r. był zadaniem trudnem, go nem zajmować naj- 
świetlejsze umysły. Aby dojś< do tego celu, mia
no wybór między dwoma roimaitemi systemata- 
mi. Można było :

1. albo znieść ustawy i isniejące postanowie
nia, nie stosujące się już d> nowego porządku 
rzeczy, w ten sam sposób, j»k zostały wprowa
dzone, to jest przez proste wykonywanie władzy

Z powoda sprawy biskupa z Linzu znajdujemy 
w czerwonej księdze następującą depeszę, którą, 
chociaż jest najpóżaiejsza datą ze wszystkich, po
dajemy przed ionemi przez wzgląd na jej waż
ność chwilową. Notę niniejszą dla długości jej, 
dzielimy na dwa numera.

W i e d e ń  2 lipca.

Hr. Beast do Tir. Trauttmansdorffa w Rzymie.

W początkach pobytu W. Ekscellencyi w Rzy
mie, mogłeś kilkakrotnie stwierdzić bardziej po
jednawcze usposobienie stolicy św. dla cesarskie
go i królewskiego rządu. Niektóre skazówki dozwo
liły W. Eks. donieść, że Ojciec Sw. równie jak  głó
wni Jego doradcy poczynają sprawiedliwiej oce
niać położenie cesarstwa austryacko-węgierskiego 
i przyczyny smutnego rozstroju, jaki się objawił
w ciągu roku 1868.

Przyjęliśmy te symptomata z szczerem zado
woleniem i usiłowaliśmy naszą poprzeć
rozwój dążności, jakie nam W. Eks. wskazałeś.

Według ostatnich jednak raportów W. Eks., za- 
szedł rodzaj stagnacyi w stopuiowem polepszaniu

2. albo zawrzeć z Stolicą .w. formalną ugodę, 
jak  konkordat, nadającą zanierzonym reformom 
eharahter aktu zobopólnego.

Nie ma wątpliwości, że pirw szy z tych dwu 
sposobów byłby nietylko proiiszym, lecz oraz od- 
powiedoiejszym zasadom koiłtytatyjnym.

Lecz te , uznając podział władz publicznych 
między monarchą i ciałem r^irezentacyjnem na
rodu, wykluczają zupełnie wzelkie wdawanie się 
obcego mocarstwa w sprawy należące do wewnę
trznego prawodawstwa. ,

Z tego powoda we wszysbtch prawie wypad 
kacb, gdy konkordaty bywałj zawarte z Rzymem 
przez państwa rządzące się w formie konstytu
cyjnej, wpropadzono w życie zastrzeżenia przyję
te za pomocą osobnych ro»orządzeń wydawa
nych przez władzę prawodswezą, działającą w 
pełni swej niezawisłości. Czeto nawet rozporzą
dzenia te, jak  artykuły orgniczne we Francyi 
brzmiały w duchu zbyt odmiunym od tego, jaki 
przewodniczył układom, któs miały przeznaczę 
nie wprowadzać w wykonani, i stosowały się do 
tego tylko wsposób interprtacyi nieco nacią
ganej.

W początkach zdawano się uznawać w Austryi

prawdę wyrażonych tu przezemnie maksym. Ure 
gulowano naprzód rozporządzeniami, z których 
część ma jeszcze moc obowiązującą, nowe stosun 
ki, o których ustalenie chodziło między państwem 
i kościołem, i dopiero w miarę jak  się oddalono 
od idei rządzenia według form Konstytucyjnych 
nastąpiła zmiana w zapatrywaniach i na inną wstą 
piono drogę.

Pewuem jest, że w chwili nawet misyi powie
rzonej Mgrowi Rauscherowi, kiedy jeszcze był bi 
skupem Lavantu, misyi która doprowadziła do 
uegocyowania koukordata, rząd cesarski nie my
ślał jeszcze zawierać ugody taką mającej wa 
żność. Chciał on w owej epoce doprowadzić tylko 
do skutku porozumienie ze Stolicą św. w przed
miocie prawodawstwa o małżeństwach. Zwolna 
dopiero w miarę długich rokowań, które nastąpi- 
|y ( przyszło do tego, iż nadano osnowie konkor
datu obszerniejszy zakres.

Nie jest zamiarem naszym poddawać ta akt ten 
szczegółowej krytyce. Jak  każde dzieło ludzkie, 
aosi on na sobie piętno epoki, w której był po
częty. W r. 1855 Austrya była państwem ściśle 
zceutralizowanem, rządzonem przez władzę abso
lutną. Wola jedyna tworzyła tam ustawę i podle
gała tylko kontroli chwilowych wpływów sytna- 
cyi. Nie można się dziwić, że Gtowa katolicyzmu, 
mając do czynienia z rządem tak ukonstytuowa- 
nem, usiłowała nietylko zjednać swoim wiernym 
w Austryi stanowisko zasłaniające ich przed drę
czącą opieką biurokracyi, lecz zarazem pozyskać 
dla kościoła wszelkie przywileje, jakie według 
postanowień soboru trydenckiego, prawnie mu się 
należały w łonie tego państwa feudalnego, które 
właśnie polegało na zasadzie przy wileju, lecz któ
re w nowoczesnem państwie utraciły przeszło od 
wieku racyę swego bytu.

Jak  to podniosłem wyżej, potrzeba aby pojąć 
źródło i doniosłość konkordatu 1855 r. zwrócić u- 
wagę na ideę ceutralizacyi panującą wtedy wsknt- 
ku wypadków 1848 r., na dążności, które obecnie 
liczą jeszcze wiele stronników, a które w epoce 
owej, w nadziei utrwalenia ceutralizacyi przez 
przymuszone skupienie władzy religijnej, przysta
ły ua podział, który zamiast wzmocnić, miał ją  
osłabić. Tak się tłomaczą osiągnięte wtedy przez 
dwór rzymski Korzyści. W rzeczywistości Stolica 
św. uczyniła władzy świeckiej niektóre konccsye, 
nie będące bez znaczeoia, które zbytecznie podno 
szono w Rzymie. Do tego rządu należy prawo' 
mianowania większej części dostojników kośuiel 
uycb, lecz obok tych rozporządzeń konkordat za
wiera szereg innych, które zspewuiają biskupom 
i duchowieństwu w ogóle stanowisko wyjątkowe, 
stawiajce ich po nad prawem wspóluem.

Wkońcu zauważyć należy, że w ogóle konkor
dat dalekim był od ducha, który podyktował kon
stytucję 1849 r. i że odpowiadał raczej myśli re 
ligii panującej, religii państwa, będącej w sprze
czności z wszelkiemi nowożytnemi ideami wolno
ści konstytucyjnej.

Akt ten, niemogący być uważanym za bezstron
ne zastosowanie inaugurowanej w r. 1849 zasady 
wolnego ki ścioła w woluem państwie, zawarty zo
stał na wyłączaą korzyść jednej z stron i w wa 
runkach ściśle związanych z istnieniem pewnej 
formy rządu w Austryi. To stanowiło główną wa
dę i słabość dzieła, którego istnienie musiało być 
zagrożooem w chwili, gdy się zmieniła sytuacya, 
w której celach było stworzonem.

Prawda ta uczuć się dawała od przywrócenia 
rządu konstytucyjnego w Austryi. Już w r. 1862 
i 1863 widzimy w Rzymie negocyatora austrya 
ckiego, pracującego nad otrzymaniem głównych 
zmian w konkordacie. Na nieszczęście nadzieje 
łączące się z tą negocyacyą, rozpoczęte zapewne 
w duchu zupełnego umiarkowania, niemniej pozo 
stały złudnemi.

Stan ten wlókł się z trudnością aż do wypad
ków 1866 r., które wprowadziły w nową fazę 
kwestyę stosunków państwa z kościołem.

Jawnem było każdemu prawdziwemu patryocie, 
że byt państwa mógł tylko być zapewnionym zu- 
pelnem przeobrażeniem za pomocą najrozleglej- 
szych swobód konstytucyjnych. Popieranie wulue- 
go rozwoju wszelkich żywych sił narodu, stało się 
przeto kardynalną zasadą rząda.

Ubolewać należy, że episkopat austryacki i ra- 
porta przesłane Stolicy św. słusznie nieuwzględni- 
ły nieprzepartego prądu, który wywołał zaszłe w 
Austryi zmiany. Błąd ten zrodził również w Rzy
mie niejedno błędne ocenienie. Gdyby organa ko
ścioła były zrozumiały, że wobec całkowitej zmia
ny systemu, będącego owocem nakazującej potrze
by, niemogło być mowy o łożenia bezowocnych 
usiłowań, aby ocalić zbutwiałe przywileje, lecz 
chodziło o to, aby o ile możności nowy porządek 
rzeczy obrócić na koizyść kościoła katolickiego, 
jak to n. p. trafnie pojęło duchowieństwo belgij
skie, przyjmując konstytucyę 1831 r., me byLby 
zapewne stawiało tak zawziętego oporu zannierzo- 
uym reformom, który ściągnął ua uie zarzut, iż 
są przeciwnikami konstytucyjnej orgaaizacyi mo
narchii. Ten to zarzut czyni dziś tak utrudnionem 
stanowisko duchowieństwa, które z wielkim ża 
lem rządu cesarskiego i królewskiego, rozjątrza 
zawikłania często mało ważne same w sobie i do 
tyczące prostych kwestyj podrzędnych.

To co wyżej powiedziano, wyjaśnia w części, 
jak  pośrednictwo Stolicy św. nieraz na nieszczę
ście pogorszało zawikłania, zamiast je  uśmierzać. 
Nie chcemy zresztą oskarżać tu nikogo. Naszym 
jedynym celem jest zbadać bezstronnie sytnacyę 
i sondę zapuścić w ranę, aby, jeżeli można, zap
leść środek wyleczenia jej. Pragniemy przede- 
wszystkiem pojednania i poczytalibyśmy się za 
szczęśliwych, gdybyśmy zdołali przywrócić z je 
dnej i * drugiej strouy stosunki, jeżeli nie zadawa
lające, to przynajmniej znośne.

Jakeśmy wyżej rzekli, utrzymanie konkordatu 
w duebu, w jakim  został zawarty w r. 1855, sta 
ło się dla rządu cesarskiego i królewskiego naj- 
bezwzględniejszem niepodobieństwem. Przeciw tak 
niezaprzeczonemu faktowi zbytecznem jest stawiać 
arguments takie, do jakich uciekano się często,

to przytaczając dwustronny charakter owej ugody, 
to czyniąc odpowiedzialnemi za to co zaszło, pe
wne jednostki z pomiędzy mężów stojących u ste
ru rządu. Od chwili, gdy skutkiem przywrócenia 
konstytucyi w Węgrzech, cały ten kraj, nie sta
wiając w opozycyi z episkopatem, wzbronił się u- 
znawać ważność koukordatu, nie można już było 
utrzymać tezy przeciwnej w zachodniej części mo
narchii, gdzie agitacya przeciw konkordatowi istnia
ła w daleko rozleglej szych rozmiarach. Nawet mi- 
nisterynm złożone z najznamienitszych naczelni
ków stronnictwa, zwanego klerykalnem lub reak
cyjne oj, nie więcej zdołałoby zmienić ten stan rze
czy, niż mężowie będący obeccie u władzy.

Jakkolwiek przykro być może dworowi rzym
skiemu usłyszeć te słowa, niemożemy zataić prawd 
następnych:

Najgłówniejsze zastrzeżenia konkordatu stały się 
aiewykonalnemi w Austryi; stanowisko uprzywi
lejowane, jak ie  akt ten przyznawał duchowień
stwu, nie może mu być zachowanem i tylko na
dal szkodzićby mu mogło, zresztą łudzonoby się 
mając nadzieję, że ten stan rzeczy jest tylko prze- 
chodowym i że zmienić się może ze zmianą mi- 
nisteryum.

(Dokończenie nastąpi.)

tUkBSPOIDJyCYA CZASU-
P o z n a ń  15 lipca.

Dziennik Poznański dzisiejszy zamieszcza tele
gram ze Lwowa, z doniesieniem, że władze ta
meczne zakazały projektowanego obchodu Unii. Acz- 
k lwiek w ogóle nie jesteśmy zwolennikami ograni
czeń swobód, prawem dozwolonych, w tym razie, wi
dzimy w rozporządzenia tem, prawdziwy symptom, 
szanowania, oszczędzania idei polskiej, przyszłości 
polskiej. Przy tej bowiem nierozważnie i meoglę- 
dnie układanej manifestacyi, kilkaset rubli moskiew- 
skeb, rzuconych zręcznie śród jakich mniej oświe
conych rusinów, mogłoby co najmniej, jakie zajście 
uliczne w czasie obchodu wywołać, a najmniejsze 
zajście tego rodzaju. oad A-erężyłoby wielkość idei 
Uuii, tej najszczytniejszej karty dziejów naszych.

Głos p. Ziemiałkowskiego do wyborców wielce 
nas zajął i poruszył. Poseł ten nie był nam sym 
patyczną osobistością polityczną od pamiętnej uchwa
ły 2go marca sejmu lwowskiego. Posądzaliśmy go da
lej, że będąc związanym z stronnictwem liberałów 
wiedeńskich, szala przebocań jego liberalnych prze
waża szale ucznć narodowych. Głos do wyborców, 
odkrył nam i męża politycznie wytrawnego, i co wię
cej obywatela poświęconego dla dobra kraju, który 
mimo nacisku, nie schodzi z drogi obowiązku i cię
żkiej pracy, chociaż ją  rodacy niera z krwawą 
czynią. Przykłady podobne są nieocenionym na
bytkiem, dla życia naszego publicznego.

Dziennik dzisiejszy powtarza także wiadomość 
z Kraju, że w Krakowie podpisany adres nieza- 
dowolenieuia do arcybiskupa naszego. Czy Kraj 
chce robić konkurencyą pismom humorystycznym, 
dając takie wiadomości, bo to zbyt śmiesznem, 
by mogło być prawdziwem. Czy są dość naiwni 
ladzie w Krakowie, aby mniemać, że adres p o 
dobny, miałby więcej wartości od arkusza papieru? 
czy przypadkiem cbcianoby co do dostojeństw 
kościelnych, wprowadzić wybory powszechne? 
Śmiesznej tej wiadomości nie wierzymy, gdyby 
coś w niej prawdy było, tem smutniej, byłby 
io no wy dowód jak się rozwinęła choroba demon- 
stromanii, adresomanii zgoła donkiszoteryi dema
gogicznej. Gdy była chwila sposobność i ob >wią- 
zek po temu, nikt oprócz Dziennika Poznańskiego 
nie pomyślał o wezwaniu następcy Prymasów 
naszych, na obrzęd żałobny, na który wezwany 
byłby niezawodnie podążył, dziś dziennik K raj 
rtspomioa o śmiesznym adresie, bo o ład, trady-
cyą nigdy nie chodzi; do burzeni* obalania, zawsze
są amak.rowie, jak  się wyrażał Ursyn Niemcewicz.

Z zajęciem czytaliśmy mowę kaznodziei Dan- 
kowicza w synagodze krakowskiej, w dzień wiel
kiej uroczystości, którą Dziennik zamieścił. Obok 
wymowy, pięknie i trafnie wypowiedzianych'prawd 
historycznych, wysoko cenimy takt i oględność, któ
rej by mogli pozazdrościć różni mówcy i publicy
ści nasi chrztścifeńskiego pochodzenia.

R z y m  13 lipca.

*. Pisałem już o korzystnym wpływie, jaki wy
warł list X. Kajsiewicza na usposobienia świata 
katolickiego względem sprawy polskiej. Wiado
mo, że duchowieństwo katolickie zachodniej Ea- 
ropy, szczególnie we Fraecyi, przyjęło było z naj- 
żywszem współczuciem kspłanów ptlskich chro
niących się przed grozą prześladowań moskie
wskich; ale przypatrzywszy się im bliżej, bole
snego dozuało rozczarowania. Zostaliśmy nkarani 
w tem właśnie w czemeśmy grzeszyli: wszystkie 
aasze usiłowania w ostatnich latach zwrócone były 
ku zjednaniu współczucia w Europie; więcej nie
mal robiliśmy dla oka ludzkiego niż dla Boga; 
wkradła się do najświętszych rzeczy pewua prze
sada, teatralność, której z daleka uie dostrzega
no. Wielbiono nas szczerze, podziwiano męczen
ników wiary nie tylko prawdziwych, których 
dzięki Bogu nie brakło, ale i teatralnych. W krót
ce ujrzano co było za kuiisami, i tem większo 
było rozczarowanie, im większe było złudzenie! 
Wtedy zaczęto nadstawiać ucha moskiewskim 
potwarz' m, zaczęto podejrzy wać, że może rzeczy
wiście Cały nasz katolicyzm jest tylko komedyą, 
narzędziem użytem przeciw Moskwie na usługę 
rewolucyi.  ̂ Darmo dobrzy katolicy usiłowali do
wodzić świętości naszej sprawy, odróżniając złe 
napływowe od dobrego gruntu, wykazując, że 
wiara w masie naroda nigdy nie była udana, że 
dziś żywsza i gorętsza niż kiedy, choć pewua 
garstka obłąkanych nadużyła tej siły nadprzyro
dzonej, boskiej, ku celom doczesnym, niekiedy
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niegodziwym . Sam i Ojcowie Zmartwychwstańcy, 
którzy w tym  dacha przemawiali, broniąc nas 
przed obcymi a karząc przed swoimi, wpadli n 
niektórych zacnych cudzoziemców katolików  w 
podejrzeuie patryotyczuej egzaltacyi. M łoda eini- 
g racy a  broniąca do opadłego wszystkich czynno 
ści stronnictw a rncho, nie w yłączając potępienia 
godnych, szerząca po dziennikach rewolucyjne 
pojęcie pod płaszczem religijności, coraz bardziej 
u trudniała  usprawiedliwienie naszej spraw y. Ci 
co nas bliżej znali, ja k  Ojciec Święty i najzna
komitsi prałaci rzym scy, zajm ający się od daw na 
naszemi spraw am i, nie nlegli ani na chwilę złu 
dzeaio: widzieli od początku złe obok dobrego, i 
do koń la umieli jedno od drugiego odróżniać; ale 
inui, mniej rzeczy świadomi i głównie z gazet 
nas sądzący, coraz niekorzystniejsze w yrabiali w 
sobie o nas pojęcie. Zte nasze dzienniki brano 
za w yraz opinii ogółu, i coraz głośniej przem a
wiano wśród katolików  w dachu m oskiew skim / 
tw ierdząc, że katolicyzm  w Polsce jest tylko bro 
nią przeciw  Moskwie. W szelka obrona była bez- 
skataczna, bo dowodów za nami nie było. Dwie 
tylko drogi mieliśmy do w yboru dla zrzucenia z 
siebie tak  boleśnego zarzatu: albo opam iętanie 
zaślepionych obrońców złej spraw y, albo jaw ne 
ośw iadczenie się kraju  przeciw nim. Opatrznem  
praw dziw ie zrządzeniem  owi krzykacze zwrócili 
się nam iętnie przeciw Zm artwychwstańcom , i tern 
zmusili ich do głośnego w ypowiedzenia swych za
sad , do jaw nego w yparcia się wszelkiej so lidar
ności za stronnictwem rucha. N atychm iast św iat 
katolicki spostrzegł, że są  dw a obozy w Polsce, 
jak  w każdym  katolickim  kraju: jedeu  ruchliwy, 
niespokojuy, ale nieliczny, kom prom itujący dobrą 
spraw ę przed E a ro p ą , drugi stokroć liczniejszy, 
cicho dla Boga pracujący, nie troszcząc się o 
ladzhie  gadania. I  wnet wszystkie wątpliwości, 
w szystkie podejrzenia się rozw iały, p raw da s ta 
nę ła  ja sao  przed oczyma. Ogół narodu cierpi mę
czeństwo, trw a pod krzyżem  wiernie, walczy z 
nadzieją i m iłością; pew ne tylko stronnictwo, po 
pchnąw szy naród do rozpaczliwego kroku , sp la
miwszy go nie jednym  potępienia godnym czy
nem , dziś pracuje nad ostatecznem zatruciem je 
go sum ienia, nad poróżnieniem go ze Stolicą 
św ię tą , nad odebraniem mu jedynej siły, jedynej 
obrony w męczeństwie.

Świeże okrucieństw a m oskiewskie i apostolska 
odw aga biskupów polskich, dokonała ostatecznie 
tego pomyślnego zwrotu opinii. Śmierć cudownie 
piękna biskupa Łubieńskiego, tak  stanowczo nie
gdyś przeciwnego nie tylko rewolucyi, ale nawet 
godziwym objawom patryotyzm u, tak  dobroduszaie 
wierzącego w dobre chęci Moskali, a dziś g iną
cego w szponach m oskiew skich dla swej w ierno
ści Papieżowi, śmierć je g o , m ów ię, z każdym  
dniem przym naża nam  zwolenników, a Moskwie 
ich odbiera. N ajw ięksi konserw atyści, najbardziej 
pokojowi ladzie, oddają dziś zupełną słuszność 
skargom  Polaków. Polska katolicka, prześlado
w ana za w iarę , prześladow ana w swej narodo
wości dla tego tylko, że ta  narodowość w yrosła 
z katolicyzmu i z nim się nierozdzielaic zespoli
ła , broniąca przeto w iary i narodowości zarazem , 
a broniąca z nad ludzką, najw iększą na jak ą  czło
wiek zdobyć się może, odw agą, bo z odw agą bez
stronnego m ęczeństw a: oto olbrzymi fAkt , jasny 
dziś jak  słońce, przed którym  n ik n ą , albo raczej 
nieskończenie m aleją winy obłąkanej garstki, scho
dzącej do właściwego sobie znaczenia drobnego i 
obcego krajow i stronnictw a. Z arzut rewolncyoni 
stów miotany na nas przez M oskwę, spada teraz 
na nią sam ą, i ciąży na niej podwójną hańbą: 
obłudy i okrucieństw a. Jakoż rewolucyjne dzien
niki zachodu poznały w niej sw ą spóln iczkę, i o 
m ęczeńskiej śm ierci X. Łubieńskiego zapełnie 
m ilczą, lab obojętnie o niej w spom inają. To mil 
czeoie jest tylko dowodem ich słabości, i nie 
zdoła stłam ić powszechnego głosa potępienia.

P isałem  już, ja k  usilnie pracuje p. K apnist nad 
złagodzeniem  tego w rażenia, i ja k  dowcipnie k o 
rzysta z historycznych wywodów o przeszłych 
dziejach kolegium  petersburskiego, aby dowieść, 
że X. Łubieński padł ofiarą polityki a nie wier 
n o śa  k. ściołowi. T ak i wywód uśmiech ty lko po
litow ania wywołuje: bo gdyby miał być p raw dzi
wym, w ynikałoby ztąd , że i sam Papież dał się 
uwieść patryotyzm owi polskiem u, i tylko w celo 
politycznym pobudził X . Łubieńskiego do oporu 
rządow i. To też sm utna je s t bardzo rola p. Ka 
pnista w tutejszych sferach dyplom atycznych, i 
trzeba zapraw dę służbistości m oskiew skiej, aby nie 
ustaw ać w tak  niewdzięcznym zawodzie. Jeden 
z tutejszych prałatów , będący biskupem  równie 
jak  X. Ł ab ieńsk i, męczony długo natarczyw em i 
wywodami p. K apnista, zawołał boleśoie gdy się 
go w końcu pozbył: „Ach niegodziwi Moskale!
niedosyć im męczyć polskich biskupów, jeszcze i 
nas tntaj zam ęczają!". Dowcipny to i ch a rak te 
rystyczny obraz gorliwości m oskiewskich dyplo
matów.

T o samo uczucie zgrozy i oburzenia przeciw 
Rosyi panuje nawet w niekatolickich sferach, w i
dzących w dokonanym  gwałcie zdeptanie p ier
w szych zasad Indzkości i cywilizacyi. Dwór tu 
tejszy odebrał pocfne zaw iadom ienie od rządu 
angielskiego o spraw ozdaniach, jak ie  doń docho
dzą o barbarzyńskiem  obchodzeaiu się Moskałów 
w Polsce. Cała E aro p a  czuje się zagrożoną no
wym zalewem barbarzyństw a, tem groźniejszym, 
im zręczniej umiejącym się do czasu m askować. 
Postępki takie eoraz bardziej n trudu ia ją , i praw ie 
niemożebnem czynią wszelkie przym ierze polity
czne z R osyą, wszelkiemu państw u umiejącemu 
się szanować.

Mamy pew ną wiadomość, że T urcya śledzi bar
dzo uw ażnie ruch prześladowczy rządu m oskie
w skiego w prow incyach polskich. Ali pas<.a był 
mocno zaniepokojony ową m niem aną negocyacyą 
Stolicy Apostolskiej z W ałujewem . T urcya  rada- 
by wprost trak tow ać z Rzym em , lęka się tylko 
aby nie obrazić F raucyi, k tóra  zachowuje prawo 
protektoratu nad katolikam i na W schodzie, choć 
go baidzo niedbale używa. Ile razy F ran cy a  po
trzebuje zrobić jak ąś  grzeczność Moskalom, czyni 
to zawsze prawie kosztem katolików  tureckich, 
pozw alając Moskwie rozszerzać swe przy wieszcze
n ia . T ak  zbudowali Moskale swój dom gościnny, 
istną cytadelę u bram Jerozolim y; tak  wespół z 
F ran cy ą  kopułę kościoła Grobu Pańskiego odbu
dowali ltd. T arcya , przeprow adzając coraz szer
sze rów noupraw nienie chrześoian w swem p ań 
stw ie, czyni p rotektorat europejski coraz mniej 
potrzebnym . To pew na, że poddani wielu rządów 
niby katolickich, m ogą zazdrościć wolności, j a 
kiej spółwiercy ich używ ają pod ber em tureckiem. 
W Paryżu, w m iastach włoskich, trudno odbyć 
procssyą po za kościołem; na r e r a  1 G alata w 
Carogrodzie odbyw ają się one najsw obodniej, pod

>pieką zresztą zbyteczną policyi i w ojska p ad y 
szacha.

Misya Zm artw ychw stańców  w Adryanopolu, 
zwróciła uw agę rząda tureckiego. Odwiedzał szko
lę ich pan Zankow, zdolny Bułgar kato lik , a po
mocnik paszy Nissy. P rzybył uprzedzony, egza 
minował uczniów sarowo, a rozpatrzyw szy się 
we wszy8tkiem, powiedział odchodząc do przeło
żonego Ojca Brzeski: „Szkoła w asza w inua zostać 
zakładem  wyższym naukow ym  ula  B ułgarów 1*.

K r a k ó w  19 lipca. (Posiedzenie Towarzystwa  
Pedagogicznego). W sobotę dnia 17 b. m. o godzi- 
nie l i t e j  z ra n a , sa la  ratuszow a przepełniła się 
członkam i przybyłym i na walne zgrom adzenie to
w arzystw a. Zgrom adzenie pow itane zostało przez 
prof. M ajera prezesa To w. nak. w zastępstw ie 
burm istrza m iasta D ra Dietla. D r Majer pow ita
wszy tow arzystw o pedagogiczne, zaw ezw ał p. 
Józefczyka prezesa filii k rak . tow arzystw a do od- 
czytaaia listu prezydenta m iasta, w którym  osta- 
tni tłom aczył się ze swojej nieobecności i w itając 
zgromadzonych w yraził przekonanie, że weźmie 
ono za zadaaie dla siebie w ychowywać nie tylko 
człowieka m oralaego , ale zarazem  dobrego oby
watela Polaka. Bez poczacia narodow ego, bez 
znajomości dziejów ojczystych, bez miłości ojczy
zny wychowanie zniża się tylko do prostego tre 
sowania, w yraził się prezydeot Dr Dietl. List ten 
jak  i powitanie D ra M ajera zostały przyjęte ok la
skam i. Po odczytaniu listu p. Józefezyk, przepro
sił zebranych gości, że K raków  nie mógł wygo
dniej umieścić przybyłych. „Przyjęliśm y was ze 
skrom nością i ubóstwem, rzekł, ale  ze szczerością 
i serdecznością. M ieszkanie w koszarach , widok 
ten ma coś w ojskow ego, bo teź i my jesteśm y 
żołnierzami ośw iaty przeciw wrogiej nam  ciemno
cie." K rótka przem owa p. Józefczyka z powsze- 
chnem zadowoleniem przyjęta i grzm iącem i okla
skam i zaszczyconą została.

Prezes całego tow azystw a M aszkowski zagaił 
wówczas posiedzenie przem ow ą, w której zwrócił 
uw agę przytom nych na szybki rozwój T ow arzy
stw a p ed ag ., co przypisał uznanej powszechnie 
potrzebie stow arzyszenia. W  lutym 1868 r. liczyło 
tow arzystw o zaledwo kilkudziesięciu członków, 
dziś ma ich 1500. W ówczas nie było ani grosza, 
dziś mamy k ilka tysięcy złutycb, wszystko to jest 
naszą pracą. Tow arzystw o będzie teraz szybciej 
w zrastać , bo nie będzie dalej natrafiać na takie 
przeszkody. Gnieceni byliśm y blisko 100 lat, a 
stan  nauczycielski najpierw  to odczuw ał, bo mu 
aie dano się rozwijać, ale jeszcze przeciw ducho
wi jego przekonań kazano występow ać; trzymano 
go w nędzy. Od czasu założenia naszego mieliśmy 
także liczne przeszkody: w ładze szkolne niechę- 
tnem  okiem na nas patrzały , a  z kazalnic rzucano 
na nas anatem a. Pomimo tego p racą stworzyli 
śm y liczną fa lan g ę , a  w ładza szkolna jest nam 
już dziś przychylna. Szczycimy się sym patyą ca
łego k ra ju , bo stoim y uczciwością i p racą. Na 
naszych zebraniach podnosimy żywotne pytania, u 
czymy się w zajem nie, a gdy duszą jest nauczy
ciel więc i szkoły podnosimy. A t a k  śłowern, pi 
8mem i czynem staram y się o rozwój oświaty. 
Będąc biedni założyliśm y jeszcze szkołę w T a r
nowie, a w roku przyszłym  może z naszych fan- 
daszów założym y sem inaryum  nauczycielek. Po 
czem prezes zaw ezw ał członków i nieczłonków 
tow arzystw a do wspólnej pracy, a panów Samo- 
łow icza, Ł ik ie tk a  i Swiża na sekretarzy. Po od 
czytaniu i przyjęciu protokułu ostatniego posie
d zen ia , spraw ozdaw ca Dr G erstm an odczytał 
spraw ozdanie z czynności tow arzystw a za rok u 
biegły i ze stanu kasy.

Sekretarz tow arzystw a odczytał następnie te le
gram  nadesłany ze Lwowa od p. W idm ana zapy
tujący tow arzystw o w jak i sposób zam ierza uczcić 
uniję labeD ką. Rzecz tę odroczono do popołudnia 
na wezwanie prezesa i przystąpiono do obioru ko- 
m isyi statutow ej i lustracyjnej. Przy wyborze do 
komisyi statutowej zaw iązała  się żyw a dyskusya, 
poniew rż, gdy D r Nowakowski wniósł, aby dla 
pospiechu w ustaleniu statutów, wybrano komisyę 
do którejby weszli delegaci wszystkich oddzia
łów i żeby zarząd głów ny dopełniał komisyę. P. 
Ł okietek  wniósł popraw kę, aby delegaci nie wszy
scy należeli do kom isyi, lecz żeby z pomiędzy 
siebie w ybrali 5oiu członków do komisyi. D r No
w akow ski przyjął popraw kę p. Łokietka, ale po
w stał sp ó r, czy wysłani przez oddziały tow arzy
stw a są  jego delegatam i, lecz wreszcie przyjęto 
w niosek D ra N owakowskiego z popraw ką p. Ł o 
kietka i zawezwano oddziały do wyboru delega
tów do utworzenia pierwszego ciała, które ma o- 
brać kom isyę z 5ciu. Poczem przystąpiono do o- 
bioru komisyi lustracyjnej i zgodziwszy się na o- 
biór trzech członków m ających sk ładać komisyę 
przez aklam aeyę, w ybrano pp. Józefczyka, Nowa
kowskiego i Dziubińskiego, oraz odroczono posio 
dzenie do le j po południa.

Zebraw szy się po południu Tow arzystw o przy
stąpiło najprzód do rozbierania sposobu, w jak i ma 
uczcić unię lubelską. Prezes zauw ażył, że tow a
rzystwo jako  ciało naukow e czcić winno tę uro
czystość, ja k  ciału prawodawczem u przystoi, po- 
czem p. T rzaskow ski w niósł, żeby towarzystwo 
wzięło udział w narodowej uroczystości zbiorową 
pracą naukow ą; zarazem  podał dwa tem aty roz 
p raw : 1) historyczną: o znaczeniu Unii lubelskiej, 
2) lingw istyczną: o wpływie języka ruskiego na 
język  polski od czasu połączenia się przez nnię 
lubelską, oraz ośw iadczył, że sam podejm uje się 
napisania ostatniej rozpraw y. Oba wnioski p rzy
jęto jednoścnie.

P. R o m a n o w i c z  postaw ił wniosek o por uczenie 
tej rzeczy do w ykonania zarządow i, ewentualnie 
zaś specyalnej komisyi. W niosek przyjęty poru 
czono zatem  zarządow i w ykonanie tej spraw y.

Odczytano potem wniosek naglący, aby  towa
rzystwo w yraziło p. Dietlowi Prezydentow i m iasta 
K rakow a podziękowanie za powitanie, jak ie  przy 
słał i p rzy jęcie , jakiego towarzystwo w K rako
wie doznało. Towarzystwo jednogłośnie przyjęło 
wniosek.

Prezydujący zawiadom ił tow arzystw o, że tak  D r 
Dietl ja k  inui honorowi członkowie podziękowali 
tow arzystw a za zaszczy t, jak i ich sp o tk a ł, a  Dr 
Libelt prosił nad to , aby czasopismo tow arzystw a 
„Szkoła11 wpisało go w poczet współpracow ników  
Tow arzystw o przyjęło oklaskam i to oświadczenie 
Prezesa.

Następuie Prezes zawezwał p. Józefczyka do 
odczytania rozpraw y: o potrzebie urządzenia wy
staw y przedmiotów szkolnych. Gruntow na i ob
szerna p raca  p. J ó z e f c z y k a  podniosła m yśl ro 
bienia w ystaw y wzorów, w ypracow ań uczniów, 
pisania i rysunków , oraz książek używ anych, a 
nawet przedmiotów szkolnych, jak  ław ek , tablic, 
kart jeograficzuych itp. Odczytanie tej sumiennej

pracy z a b i> b  blisko g o d s i^  czasu, poczem otwo
rzoną została dyskusya nad tym przedm iotem . Po 
krótkiem poparcia ze strony p. Nowakowskiego, 
p. T r z a s k o w s k i  wska*,ał, że w ystaw a na wzór 
francuskich w ystaw  tego rodzaju sk ładać się w ia
na z trzech działów : Dział lszy  środki naukowe, 
dział 2gi przybory szkolne, dział 3ci prace uczniów, 
i zaw ezw ał zgromadzenie, aby uchw aliło: 1) Wal- 
ae Zgrom. Tow. Pedag. uchwala, że razem  z w al
nym zjazdem  tow arzystw a ma być ile możności 
arządzoną w ystaw a przedmiotów szkolnych. 2) Za 
rząd głów ny wyznaczy kom isyę do u rządzenia  i 
wykonania planu pierwszej w ystaw y na najbliż- 
szem walnem zgrom adzenia tow arzystw a. 3) Ko- 
misya nie ograniczy się na szkołach polskich w 
Galicyi, lecz zawezwie do udziału wszystkie szko 
ły polskie, gdziekolwiek się one znajdują.

P. D z i u p i ó s k i  wniósł, aby żądano od każdej 
szkoły przedstaw ienia jej opinii. P. J a n i k o w s k i ,  
aby ze w zględa aa  potrzeby zdrow ia nie pomijać 
wystawy sprzętów  szkolaych. (N a żądanie dysku- 
s y a z a m k n i ę t a ) . P . S z c z e p a ń s k i  wnosi ze wzglę 
d a , że nam  zarzucają brak książek naukowych, 
aby  w ystaw a obejmowała książki do nauki p rze
znaczone, o raz : 1) aby na pisrwszej wystawie by
ła urządzona wzorowa szkoła lądow a wiejska; 
2) aby wezwać pomocy m ateryaluej kraju, to jest 
od Rady szkolaej, W ydziału krajow ego, N am iestnic
twa, oraz Rad m iejskich lwowskiej i krakow skiej, 
i tej, gdzie się będzie odbyw ać walne zgrom adze
nie, a w zam ian delegatów tych ciał, dopuścić do 
komitetu sądzącego oddaw ania pochwał i nagród.

Po przyjęcia wniosków p. T rzaskow skiego wraz 
Z 2 popraw ką p. Szczepańskiego zgrom adzenie 
przystąpiło do dyskusyi nad wnioskiem p. Szcze
pańskiego i po żywej dyskusyi, w której chodzi
ło o to czy szkółka ludowa wzorowa jaką  na w y
staw ie m ają okazać, będzie szkółką ludow ą w iej
ską czyli też m iejską, albo czy m ają być obie 
wystawione, zgromadzenie przvjęło całkowicie 
wniosek p. Szczepańskiego, co do szkółek ludo- 
wyeh.

Podczas tej dyskusyi kiedy p. Szczepański fo r
mułował swój wniosek, zgrom adzenie przyjęło do 
wiadomości telegram  pozdraw iający z Kołomyi 
od filii tam tejszej towarzystwa, a  na zaproszenie 
urządzenia przyszłego w alaego zjazdu w Kołomyi 
poleciło zarządow i zapytać telegrafom  czyli filia 
zaprasza już po porozumieniu z rad ą  m iejską? 
aby odnośue postanowienie mogło jeszcze na b ie 
żącej sesyi być powzięte. Zgrom adzenie przyjęło 
też do wiadomości telegram zapraszający  na zwie
dzenia salin w Wieliczce w dniu następnym .

Po załatw ienia tych spraw  D r Nowakowski od
czytał rozpraw ę: o sposobach w ykłada geografii 
i historyi w szkołach ludowych. Bardzo ciekaw a 
i pouczająca treść tej rozpraw y, została w ysłucha
ną z nadzw yczajną uwagą, a potem przystąpiono 
do dyskusyi nad tym przedmiotem. P. L a n d e s  
zwrócił uw agę na brak książek i radził ułożyć takie 
książki, coby już od pierwszej k lassy zaznajam iały  
uczniów z historyą szczególniej narodow ą; z tego 
powoda proponuje wybrać komisyą do ułożenia 
książek szkolaych dla ludu z uwzględnieniem  
działa historycznego, a szczególniej działa historyi 
polskiej. P. L a t  i n e k  zapytaje p. Nowakowskie 
go, ja k  potrzeba zastosować w ykład historyi na 
wsi, gdy ou dzieli swój w ykład na la t 6 a na wsi 
są tylko 4  klasy. Dr N ow akow ski, w yjaśnia cały 
system  przez siebie podany i zw raca uw agę, że 
w szkołach dzieci są łat 6, chociaż k las może 
być mniej.

W tym miejscu prezes korzystając z krótkiej 
przerw y w dyskusyi, zawiadamia tow . pedag., że 
otrzym ał od p. Ignacego Żółtowskiego na semi 
naryum  nauczycielek złr. 50; po tow arzystw o z 
zadowoleniem przyjmuje do wiadomości.

P. G l a s e r  odpow iadając p. Landesowi poka
zuje, że naw et z nie dokładnych książek jakie 
m am y, można lud dobrze nauczyć historyi, szcze 
gólcie polskiej, jeżeli nauczyciel ma dobrą wolę, 
I radzi nie żalić się na brak  książek, ale wziąć 
się do pracy , a wszystko się da  nauozyć i z tych 
jak ie  posiadam y. Tow arzystw o oklaskam i przyję 
ło tę  mowę, a gdy p. S z c z e p a ń s k i  radził od
roczenie w niosku p, L andesa do przyszłego po
siedzenia, bo tymczasem może R ada Szkolna nowe 
książki w yda a  p. Landes do wniosku p. Szcze
pańskiego przychylił się , wniosek p. Szczepańskie
go jednogłośnie uchwaloao i prezes zam knął po
siedzenie o godz. 7ej wieczórem naznaczając nowe 
na poniedziałek o godzinie 8 rano.

Proszę Szanownej Redakeyi o umieszczenie na
stępującego pisma:

Do szanownych noich wyborców większej wła 
sności obwodu Sanłeckiegc!

Od mego powro.u z W iednia dochodzą mnie 
wielostronne życzenia Szanow nych W yborców, 
abym  ich zebrał :elem spraw ozdania z moich 
czynności w Radzie Państwa i sejm ie. Czuje się 
tem bardziej do tejo obow iązanym , że od czasu 
mego w yboro, cieniałem  nigdy sposobności zej 
ścia się z większym gronem  W aszem, że przed 
wyborem niewystąpiłem przed W ami z wyznaniem 
mojej w iary polityemej, że nieobecny, zrszczyco- 
ny zostałem  W aszen zaufaniem .

Z apraszam  zatem w porozum ienia z moim ko
legą p. F r . Trzecbskim, łaskaw ych wyborców 
mcich na zgrom adzm ie dnia 30go lipca w lokal- 
ncściach R ady  pow atow ej Nowo-sądeckiej odbyć 
się m ające. Będę m iał zaszczyt przedstaw ienia 
szanownym  wyborcom moim mego zapatryw ania 
się na ubiegłą seisyę Sejm u i R ady Państw a, 
niem niej mego programu politycznego w ogóle a 
na dzisiaj w szczegilności.

K urdw anów  dnia 16go lipca 1869 r.
J . S zu jsk i.

Poseł Sancfecki b. członek Rady Państw a.

W i e d e ń  d. 18 ipca. W sobotę N. Pan przyj
mował w zam ku osarak im  obie D elegacje  do 
spraw  wspólnych, naprzód D elegacyę W ęgierską, 
a  następnie Delegacyę przedlitaw ską. Pierw szą 
wprowadził prezes oiiuistrów węgierskich hr. A n- 
d r a s s y  drugą p rees  m inistrów  przedlitaw skich 
hr. T a a f f e .  P rzy jc ie  odbyło się w obecności mi
nistrów wspólnych hr. B e  u s t a ,  barona K  u h  n a  
i barona B e k  e g o . *

Prezes delegacyi węgierskiej h r. M a j l a t h  prze
mówił do N. P ana jik następuje:

W. C. K. Apoitolska M ości!
Najłaskawszy P a n ie !

Stosując się do aajwyższego rozkazu W. C. 
Mości zgromadziliśuy się tutaj, aby  w edług po
stanow ień 12go artjkułu ustaw y z r. 1867 obra
dować aad  sprawami wspólnem i i ustanow ić 
w ynikłe ztąd wyditki. Zanim  w sposób legal- 
ny przystępujem y ito załatw ien ia tych wysoce

ważnych kwestyj, mamy sobie za niezbędny obo
w iązek , złożyć u stóp W. K. Mości uczucia 
aaszego niezachwianego przyw iązania, tradycyjnej 
wierności, naszej pełnej czci wdzięczności i ho ł
du naszego, i polecić się Najwyższej łasce i przy- 
chylaości królew skiej !*

N. Pan odpow iedział:
„Miła mi przyjąć powitanie delegacyi w ęgier

skiej, k tóra powołaną jest w yw ierać wpływ ró 
wnorzędny królestwa w ęgierskiego na Bprawy 
wspólne.

Roztropne um iarkow anie i wzajem ne porozumie 
nie stworzyło owe instytucye, k tóre wy Panow ie 
reprezentujecie z polecenia sejmu w ęgierskiego. 
Zgodne w spółdziałanie praktycznie dozwoli do j
rzewać owocom tejże istytacyi przez wzmocnienie 
powagi monarchii, utw ierdzenie pokoju i zaufan ia  
publicznego i spotęgowanie dobrobytu ludów Moich.

Z pewnością liczę na to, że W y Panow ie z 
gorliwością patryotyczuą i doświadczonym taktem  
przystąpicie do rozw iązania tego tak  w ysoce w a
żnego zad an ia .

Prezes delegacyi przedlitaw skiej ks. K arlos 
A n e r s p e r g  przemówił w te słowa do N. Pana:

W asza Ces. król. A postolika Mości, N ajłaska
wszy Panie! Członkowie D elegacyi reprezentow a 
nych w Radzie państw a królestw  i krajów  zbli 
żają się w pełuem uszanow aniu, by w yrazić naj 
wierniejsze sw e uznanie dla swego najłaskaw sze
go m onarchy, którego serce ojcowskie najgorętszą 
opiekę i najszlachetniejsze dążenia rozciąga nad 
dobrem państw a. Racz N. Panie przyjąć w yraz 
niezmiennej uległości, której w yrażenie przed roz
poczęciem posłannictw a naszego, jest potrzebą lo 
jalnego przyw iązania, i racz N. Panie najłaska- 
wiej wysłuchać prośby naszej, byś nam  w pełnie 
nin poważnego obowiązku, które nas czeka, za
chęty Tw ej łask i najwyższej, i działania naszemu 
póparcia potęgi cesarskiej nie odmówił".

N. Pan odpow iedział:
„Może mi tylko praw dziw e spraw ić zadowole

nie, jeśli D elcgacya R ady państw a poruczone so
bie przez koastytucyę zadanie w eałam znaczeniu 
pojmuje, zw racając swe usiłow ania ku temu, aby 
w zgoduem w spółdziałania z delegacyą sejunu 
w ęgierskiego strzedz potęgi i wpływu monarchii, 
rozw ijać dobrobyt i zadowolenie ludów w skład 
jej wchodzących. O siągnieuie t e g o  celu, będzie 
zawsze jedoą z najpew niejszych rękojm i utrzym a
nia wewnętrznego ja k  i zew nętrznego pokoju, bu 
każdy organizm  państw ow y potrzebuje uszanow a
nia i zaufania, by sobie pozyskać przyjaciół i 
rozbroić nieprzyjaciół.

Z podziękow aniem  przyjm uję złożone Mi w y
razy usposobienia lojalnego i w słusznem  zaufs- 
uiu towarzyszę obradom  D elegacyi, p ragaąc , aby 
patryotycznej jej gorliwości skutek działalności 
odpowiedział."

K iedy N. P ^n  kończył swe przem ów ienia, za
brzm iały okrzyki pełne zapału, poezóm C esarz 
rozm awiał z niektórym i członkam i obu Delega- 
eyj.

—  Oazeta Wiedeńska  ogłasza nomia&cyę jeue- 
raluego inspektora arty lery i i jenera ła  broni arcy- 
księcia W i l h e i m a  naczelnym  kom endantem  o- 
brony krajowej w Przedlitaw ii, zsś  pensyonowa- 
uego tytularnego jenera ła  broni Jó zef i S c h m e r  
l i n g a  zastępcą w naczelnej komendzie obrony  
krajow ej.

—  Minister skarbu m a zam iar na podania do 
Trybunału państw a nał żyć stępel 12 złr., lecz 
inni ministrowie słusznie sprzeciw iają się planowi 
temu, gdyż by podobny podatek odstr tsaał od po 
daw ania zażaleń do rzeczoaego Trybunału.

— Piszą nam z W iednia: „W ydział budżetowy 
delegacyi przedlitaw skićj odbył w piątek pierwsze 
posiedzenie. Dr Z i e m i  a ł k o w s k i  postaw ił wnio 
sek, aby odstąpić od zwyczaju w ybierania pod 
komisyj, natom iast radził ustanow ić cztereeh re 
ferentów dla czterech działów budżetu (arm ia, ma 
rynarka wojenua, spraw y zagraniczne, skarb), któ
rzy w prost wydziałowi m ają przedkładać spraw o
zdania. Po dłagiej dyskasyi przyjęto wniosek Zie 
m iałkow skiego z tym dodatkiem , aby dla badże 
tu arm ii wyznaczyć trzech referentów, d la innych 
zaś działów po jednym . Referentami obraai zo 
s ta li: do spraw  zagranicznych Dr von der S t r a s s, 
do skarbu W i n t e r s t e i n ,  do m arynarki wojeu- 
cćj V i d u l i e b ,  do armii lądowć : D r R e c h  b a u 
e r  (arm ia), Dr F i g a l y  (zakłady i w ładze woj
skowe), D r D o m e l  (w ydatki nadzw yczajne). Na 
aastępue posiedzenie w ydział zaprosi m inistra 
skarbu D ra B r  e s  t ł a .

—  Członek Izby w yzszćj i prezes wiedeńskićj 
Izby haudlowćj Szymon W i n t e r s t e i n ,  jako 
kawaler orderu Leopolda otrzym ał godność sz la 
checką.

H o g j  a.
Zapew ne już sześć miesięcy tem u, ja k  donosił 

nasz korespondent petersburski, że przedłożony zo
sta ł radzie państwa projekt do praw a, już uprze
dnio rozbierany w praw osław nym  Bynodzie, mocą 
którego miały być zmienione postanowienia obo
wiązujące dotychczas, mocą których stan ducho
wny stanowił zam kniętą kastę. Mianowicie zaś 
miały być odmienione przepisy nakazujące synom 
duchownych praw osław nych trzym ania się zaw o
du swego ojca i zarazem  pozwolono wszystkim 
mającym chęć w stąpienia do stanu duchownego, 
przyoblekać się w sukienkę i przyjm ować świę 
cenią. Środek to bardzo wielkiej wagi i nie ma
łego znaczenia. W prawdzie nie mamy nadziei, że 
by bardzo ożywił duchowieństwo praw osław ne, bo 
najtrudniejsza w alka przeciw przesądom  i zwy
czajom w iekow ym , niemniej jed n ak  zasada jest 
słuszna, i jeżeli kiedy może się jeszcze ożywić 
praw osław na religia od uśp ien ia , nędzy moralnej 
i g łapoty  duchow ieństw a, to na tej drodze powin 
na szukać wybaw ienia. Nie w idzim y w potw ier
dzenia obeenem powyższego praw a przez Cara 
żadnego nadzw yczajnego postępu, ja k  się to w y
daja N ordow i, albowiem wiemy, że religia zale
żna od rząd u , bez gruntownych podstaw  w iary i 
nauki, nie jest nigdy w stanie wlać w naród mo
ralnej siły.

Z innej strony spotykam y objaw  szczególny, to 
jest pew ną chęć obudzoną w Anglii do połącze
nia dwóch kościołów: prawosławnego i anglikań 
skiego. Myśl ta  dow odzi, że Anglicy nie są  zado 
woleni z urzędowych przepisów swego kościoła, 
a  znajdując w praw osław iu przepych zjednyw a- 
jący ich arystokratyczne poglądy, w ybierają za
sady tej w iary jako  bliższe anglikańskiem u wy- 
znauiu, i w ten sposób m ają nadzieję przez ludo
wą inieyatywę dojść do zm iany wielu kośoielno 
rządowych postanowień. Nie sądzim y bowiem, aby 
w tem  wszystkiem co mówią pastorow ie ang likań
scy była praw dziw a cbęć zlania dwóch kościo
łów ; owszem uważam y podobny zwrot tylko za

m anew r duchowieństwa anglikańskiego. Będąc 
bardziej w ykrztałceai moralnie i umysłowo, nie 
mogą duchowni Anglicy życzyć sobie zejścia do 
barbarzyńskiego i całkiem  niedouczonego ducho* 
wieństwa rosyjskiego.

W spraw ie tej podaje D ziennik W arszawski na- 
stępujące doniesienie: G azeta M ail donosi, że I8g« 
tegoż m iesiąca, Izba wyższa konw okacyi, złożo
na z b iskupów , m ianowała kom itet złożony z bi
skupów: londyńskiego, elijskiego, saintdewiskiego, 
oksfordzkiego i roczesterskiego, dla przedsięwzię 
cia środków w cela zadośćuczynienia życzeniu Iz
by niższej złożonej z pastorów , co do zjednocze
nia się napowrót z kościołem wschodnim p raw o
sław nym ." Liczba osób, które przeszły na p ra 
wosławie z różnych innych wyznań (gdzie? czy 
w Anglii ?) m iała wedłag tegoż dzioauika w roku 
1867 wynosić 23,596 osób obojej płci.

—  Niezrównany m istrz do tw orzenia rozlicznych 
oigdy nie bywałych w ypadków — K atkow , podał 
aiedawno wiadomość o zaburzeniach i demoustra- 
cyacb studenckich w Suw ałkach , zaw iadam ia! o 
różayoh podżegawczych pismach pisanych w pol
skim lub litewskim ję z y k a , a rozsiewanych po* 
między włościan i drobną szlachtę na Litw ie a 
szczególniej na Ż m adzi, lecz oba te doniesienia 
zostały następuie form alnie zaprzeczone przez s a 
me władze. Tenże podaje obecnie następnjące do 
aiesieuie z prowiucyj Nadbałtyckich, które nie bę 
dzie bez interesu, ale praw dopodobnie w większej 
części jeśli nie całkiem  zmyślone.

„T a (tj. w Rydze) co niedzieli urządzają się 
spacery za miasto przez liczne zgrom adzenia. To 
zbierają kilka szkół i wożą na zabaw ę do Oger, 
to różne Verein’y  tamże w yjeżdżają, którym  tow a
rzyszy publiczność. W szystko jedzie z muzyką, 
posiłkiem i m ow am i; w szystkie bowiem przejaż
dżki m ają ua celu wmocnienie niemieckiej naro
dowości. W m iejsca do zabaw y przeznaczonem 
pojaw iają się mówcy, w stępują na jak i bądź pień 
drzewa, beczkę lub pagórek i w zyw ają młodzież 
do jedności, do usilaej obrony wszystkiego co nie
mieckie, a nienaw idzenia wszystkiego co nie nie
m ieckie; mowy byw ają często buntow nicze; mło
dzież słucha mówców z uniesieniem, i po każdej 
mowie powietrze rozlega się okrzykam i i ok la
skami. W ostatnią niedzielę (25go czerw ca v. s.) 
urządzono podobną przejażdżkę do Oger dla w szy
stkich szkół żeńsk ich ; zaproszono na nią i żeń
skie gim nazyum  Łomonosowa. Rosyjskie gim na
styki zachowały się bardzo przyzwoicie (?!), ale 
Niemki nie tyl&o nie zbliżały się do rosyjskich 
dziewic i nie prosiły ieh aby się wspólnie bawi' 
ły, lecz w oczy nazyw ały je  m oskiewskiem i mof' 
darni i praczkam i." Zanadto powyższy artykuł 
czuć tendeneyjuością, abyśm y nie mieli sądzić) 
że oprócz zwykłych letnich spacerów , nie m ają
cych żadnego politycznego znaczenia, wszystko 
inna jest rozm yślaie sfał zowane. Może to jednak 
dać poznać wiarogoduość i uczciwość środków o- 
żywanych przez m oskiewskie o rg an y , o której 
przedwczoraj na temże miejscu pisaliśm y.

' t o *

K r a k ó w  19 lipca Do wypadków miejscowych 
zapisać Dam wypada zwrót nagły jaki Bię w niedziel' 
nyra i.umerze K r a ju  pojawił. Ożwiadcza on, iż nalC' 
ży do stronnictwa, któie „żąda spokojnego i prawi
dłowego rozwoju instytueyj liberalnych w kraju, i szcze
rze pragnie korzystać z praw nadanych. . . .  pogodzić 
porządek z w olnością" . . .  i dalćj że „na zgromadze
niach i uroczystościach publicznych powinno Bię ja ' 
wnie objawiać poszanowanie przeszłości i pragnienie 
coraz większych swobód narodowych i politycznych  
ale w taki sposób , aby te zfirmacye zadowaloiały 
wszystkich przyjaciół postępu, brzydzących się pozio
mą agitacyą i bezładem." K ra j  należy do stronnictwa 
p o s t ę p o w e g o ,  które „odrzuca środki zachwalane 
przez demokracyę radykalną, uważa szerzenie oświaty 
za głów ny obowiązek narodu, pr*gQje ubezpieczyć 
porządek i pracę i zdolne jest stanąć w każdój chwil' 
w obronie porządku publicznego, wolności i prawa." 
Nakoniec pisze K ra j: „Miłość zasadą; porządek, pra
we ao; postęp celem -— niech będą naszem hasłem. W  
ten sposób odzywamy się do rozumu publicznego, do 
patryotyczno uczciwych ludti."

Dobrze jednak napisał K raj, że ten program be 
d z i e  jego hasłem. Nie był nim bowiem dotąd. Ar 
tykuł nawet w którym te słowa umieścił, nieaależy 
jeszcze do tego program&tu, a cóż dopiero mówić o 
dawniejszych. Stronuictwo, które nazywa „ultrakouser- 
watywnem," oskarża o rzucanie przekleństw na prze
ciwne sobie opinie i karmienie publiczności oszczer
stwami polityczne mi. W tem przecież nie ma ani mi 
łości, ani prawa, ani postępu. Jeżeli atoli „ultrakun- 
serwatyzm", to ma znaczyć, że chcemy zachować to 
co już mamy, aby zapomocą tego osiągnąć to czego 
pragniemy, że potępiamy demonstracye bezowocne i 
manifestacye szkodliwe, które mogą właśnie kraj tych 
korzyści jakie ma, pozbawić, że się nawet demonstra 
cyj takich obawiamy, jak każdy uczciwy człowiek o- 
bawiać się powinien złego, dobrze znanego, którego 
następstwa są klęską nieobliczoną, że chcemy pracy
i porządku i stajemy w ich obronie, że przestrzega
my prawa i wolności, tak zupełnie jak to K ra j  po
wyżej napisał, że walczymy i to od dawna za utrzy
maniem w polityce kierunku czynnego a nie biernego, 
że przeciwni jesteśmy negacyi na czczych frazesach 
tyko  opartej, a rozsądek publiczny obałamuoającej, 
jeżeli K ra j przez to wszystko rozumie ultrakonser- 
wftyzm , natedy chlubimy się, że jesteśmy „ultra- 
konserwatystami." Czy zaś miotamy przekleństwa, czy 
rzucamy oszczerstwa, i sto tej broni zwykle używa, 
to niech rozstrzygnie publiczność.

N ie chcemy webodzić w powody tego nowego a 
tak niespodziewanego zwrotu. Jeżeli to ma być re
klama dla stronnictwa tak zwanego klubu rezolucyo- 
nistów, który s ię  zakłada we Lwowie, to zaprawdę 
nie trzeba było tyle zamachu, a zwłaszcza tylu obelg. 
N ikt przeciw rezolucyi nie występuje, a klub sam 
dopiero po działaniu ouenić będzie można, bo rozła
my już nikogo nie zwodzą. Za wiele doświadozenis 
nabyliśmy. Lecz mniejsza o to, co K ra j miał za przy
czyny. Odrzucamy podejrzenie hipokryzyi, któreby 
tylko niewinuiątka z 18 6 3  przypominało. K ra j  pisze, 
że m iłość będzie mu zasadą, porządek prawem, po
stęp celem niechaj tylko nadal trzyma Bię tego 
programatu, a z pewnością znajdzie nas na tej samą) 
kolei. — .—■—

—  z  powodu odbytego wczoraj w kościele Panny 
Maryi nabożeństwa odbieramy od jednego z obywa
teli następujące pismo z prośbą o um ieszczenie-

17 lipca wyczytaliśmy w Czasie zaproszenie P»' 
nów radców na wotywę solenną z powodu rocznic/ 
pamiętnego pożaru 18 lipca 1 8 5 0  roku. Chcąo p o u 
czyć nasze modły z modłami reprezentacyi miasta o* 
daliśmy się w niedzielę o 9ej do kościoła Panny 
Maryi. Zastaliśmy przystrojone ławki dla Radcó*» 
kobierzec adamaszkowy bramowany złotem dla pr0'
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Sn I®02 oprósz kilku Radców, próżie miejsca 
byi4Ŵ ^  bardzo przykie wrażenie. Czyż nie lepie, 
di ° * *6 Wzy wać na n*boż0ó8two, jak nieobecnością 

. dowód obojętności tak sorzeczaei e uczuciamijwja — •vł* wwtj^uooui spr^eczoej
8 “sszego. To gdzie idzie o ludzkie względy, o»» . # ‘ v g|Vt hiw moiu v luun&io * J t

bianj! J0Q'e Pr( ż̂ao^c'i błyśnienie sadzonym kamie-
Pak '' pa8am> spinką, jaskrawym żupanem, lub koł- 

le®» to się i czas znajdzie i poświęci nie jednj, 
mJjL. #  a w sprawie sercu, wzniesienia błagalnej 
mi i ^ do o odwrócenie wszelkich klęsk od
„j. .i to ma być dostatecznem wezwanie przez dzien-
Uw l̂ 8 oborągwi cechowych i przystrojenie pustych
2*Bog-J ~~ Osnowie Rada, chcąc być z nami bądźcie

Bron' ? azeta Narodowa podaje wiadomość o zgonie 
tor* 18 Ferdynanda Trentowskiego znanego au 
dat ' .^ oz°t** Pospieszamy z podaniem główniejszych 
p0(j *(J eS° życia. Trentowski uroizil się w r. 1808 
Wit . apss»wą. Pobierał początkowo nauki w kon-

^  Pijarów w Łukowie, następnie odbył kurs 
r. i o „ . '  filologii w uniwersytecie warszawskim. WI 829
Bame- " 2°stał nauczycielem filologii i historyi w tej
sanki.
Sdzia}

q i —  — —j -------- ° -  j ' "'j
Sauk' *k°le pijarskiej w Łukowie, gdzie pobierał 

■ Po powstaniu r. 1831, W którem brał czynny
Hj6m. 1 1 * emigracyi uczęszczał do uniwersytetówT71-1 n • • _ • 1Wy^^kiob. Filozofia niemiecka pociągnęła go zrazu, 
»0phi też dzieła Grundlage der un iversillin  Philo- 
t>ita ? (Fryburg 1837), i rozprawę po łacinie: De 
do n 0Włtnis aeterna ; dwa te pisma pomogły mu 
czterŁ?abania katedry filozofii w Fryburgu. Owocem 

u ®tnich prolekoyj Trentowskiego zostało dzieło 
Vorstudien zur Wissenschaft der N atur

Ł/J ifil,1°4 .  ergang vom Gott zur Schopfung. Prace 
*0ane 02116 'Prsntowskiego w polskiej mowie są zbyt 
0ne ’ Hby potrzeba było je tu przytaczać, czekają 
ślini al?m*a8t na krytyczny rozbiór. Howanna, M y 
Pr«wd . arn°nomania i inne prace wykazują umysł 
hegei,*1? 1® filozoficzny, który 8ię łamie z wpływami 
ły g n'*nm z dążeniami do oryginalnej polskiej szko- 
pewnej0 ®zneJ- Styl i język niewolny od wyskoków 
l&ku ^ 6 ®**ntryczności i zbytniej oryginalności, wsze- 
Sologij Ze | tawia pierwsze zarody filozofiioznej termi
cznej , P8‘fkiej. Pisma więcej politycznej niż filozofi- 
*ntte) zaw o! 4̂k Przedburza polityczna  (r. 1849)
C8neJ treś

za »"* J*“ t 'rzeaow za polityczna (r. 1849) i 
dów’ j w,®rają  wiele zdrowych i głębokich poglą
^rentowak- n,( êr zbawiennych dla naszego narodu 
■*eS° w y k /’ przePSdziws*y r. 1848 w Krakowie, gdzii 
cbac*y *dy publiczne zgromadzały mnogość siu 
Jego uieg}lł,(il ° d teJ pory 8tale w Bryzgowii. Umysł 
raz b*rdz' .w 0®tatnich czasach wielkim zmianom, co 
sducb 1 ” “1 ^  ‘ .......................It *P|yw filozofii niomieckiej zacierał się 

^  ęeej mistyczny przeważał. Zmarł 16 lipca b. r.
doi! i s um Sw. Anny odbyły się nstne egza- 

8 k a r d  ***w .pod kierunkiem p. radcy Andrzeja
D . » .  b.

Między 45 n c ż n ia m T * '^ * ^  ®k8ternistów 
■ości z wyszczególnię,,iem • na.*: , l w,adectwo dojrzą^sci z wyszczególnię,dem; Daniel , - , ectwo dojrz'*‘ 
Tadeusz, G r,m atyka Józef, Kosiński o Gutkowaki 

Matusiński Maksymilian Rao*tin l<r l '  Ar

Jerzy, Skudro^embek
^‘sław.

Umiński Leopold, hr. 
Jerzy, Szymkiewicz Sta-

BetkWladfcCtwo duj rzalońci otrzymali: Balko Stanisław,
 ̂Wfikl 7wi*mn T7 iU ,1 ftlłił r rt Q .< I /V  ̂ T XZef Zygmunt, Eibuchiltz Salomon, Ermich Jó-

■ ^ lalka ”  ’ • - - ...............  ■ ■'•'ićz t * Zdzisław, Jabłoński Stanisław, Jaryokie- 
ł a ndow°k-’ J f ramarzyński Karol, Leniński Piotr, Le
s ł a w  P utr’ MeiaDer Henryk, hr. Morstin Wła

przybywałoby darów, gdyby gabinet mógł być zwie 
dzanym.

—  Piszą nam z Berlina 14 lipca:
Wyczytuję w pismach lekarskich francuskich i nie 

mieokicb, że zasłużony nasi ziomek w nauce leksr 
skiej p. Dr Adam Raciborski z Paryża znany zaszczy
tnie z innych swych dzieł lekarskich, uzyskał na dniu 
14go czerwca w Akademii Nauk (Akademie des Scien 
ces) za piękną i gruntowną swą pracę „wzmiankę 
pochwalną". Nie mamy rządu ani wielkich mecena 
sów, którzyby materyalnie chętnych do pracy wspie 
rali, jak to teraz na w i e l k ą  s k a l ę  czyni Moskwa, 
wspierajmy ich przynajmniej moralnie. Jeżeli zaś gdzie 
to w naukach ścisłych o tern pamiętajmy. Nauki ści
słe, a mianowicie nauka lekarska w ostatnich czasach 
wielkie czynią i u nas postępy. Zachętą, wzmianka 
dziennikarska wieteby się do rozbudzenia jeszcze te
go życia przyczynić mogła

Pi ócz tego widzę właśnie przed sobą pracę che
mika p. Dra Bronisława Radziszewskiego, prepara
tora chemii przy uniwersytecie w Louvain, pod tytu
łem : Recherches sur quelques derives de Vaude 
(jhemyl-aetique zamieszczoną w Bulletin de 1’academie 
rogale de Belgique. Chemików w ogóle, a mianowi
cie takich, którzyby z takimi pracami w obec cudzo
ziemców występy wali nie posiadamy, wzmianka więc 
o rzeczonej pracy zda mi się tern stosowniejszą. Or
gana nasze mogłyby wpływ wywrzeć i nacisk poło
żyć większy, aniżeli dotychczas, ażeby autorzy także 
w języku polskim prace ogłaszali, lecz o tem później 
obszerniej napiszę. Raciborscy, Gałęzowscy itd. cen
ne swe prace tylko w językach obcych ogłaszają.

W Berlinie jest teraz przynajmniej ze dwa tuziny 
Moskali ukończonych lekarzy (innych wydziałów za 
pewne także) przez rząd wysłanych za granicę do 
dalszego wykształcenia się.

— Dnia 17 i 18go lipca pochmurno, zimno i pra
wie ciągły deszcz. Termometr dnia 17go doszedł do

14u.4 od 4 -  109.2 , zaś dnia 18 lipca tylko do 
-f- 11°.6  od 4 -  9 ’-0 R. Barometr z bardzo małym 
ruchem do góry; jego wysokość o godzinie 6 ćj rano 
dnia 18 lipca była 328,07, termometru zaś 4 - 11°.2 
Reaumura. Wiatr zachodni słaby.

—  We wtorek dnia 20go lipca, Śgo Cesława i 
śgo Kassyana.

mek z T e .mow Neronowych w Tivoli. Jeszcze lioznićj | majątek pozwala i takowe do skrzynki swój chowa, a

iprawy sądowe.

» OJ.OUL j  ) UU llŁol Obili Wała
teAski ’ T W |6dl0 Feliks, Paczewski Aleksander, Pa 
^otschek n  (r’ Fieaiążek Przemysław, Radek Jan, 
^taroo/i • , . ar> Kuliński Zdzisław, Ssdlmayr Józef^fOWi * l* 9 JŁiu/iiBiaw, ojuiuiayr JO& ei

^ ra°ci8zek, Szkładanyi Wiktor, Wachtel 
yky Wachtel Karol, Zins Zygmunt.

Sześciu ma się poddać w miesiącu wrześniu egza 
laowi poprawczemu z poszczególnych przedmiotów. 
Jednemu pozwolono dopiero po roku powtórnie 

*>adać egzamin
Z 14 eksteruitów otrzjmalo świadectwo dojrzało- 

1 ’ • • « » . » .* jednego pizadmiotu, 2 pozwolono po roku prz t

rpij , o vjj»»uiiuui

ksucelarye 7 / rflr WyŚ!edzeni - d0tjłd 8prawcy okradli
P- Brzeziński techniki; ponieważ dyrektora

c f*ezińskiego me ma obecniesie w Krakowie, przeto 
saomo co właściwie złodzieje z6 sobą unieśli. 

Syla V  Pulanowicz, kapelan w Krynicy prze 
nam 116 z łr .. jednego dukata w złocie na ’odnc-

i Pr ° D k“ K82imierZa Wg° ’ 87 2łr- 1 50 cent 
r*hiem r 8ty W koŚciele w d* 8 lip®a a zbie 
pa»i H .if - Zajm° Wały 8i« w kaplioy krynickićj 
^ v . BT r0W8 1 P” Karolowa Stobnicka. Resztę sumy
k»vva V ’J‘ 2 8  Złf* 5 0  C- zebrał Df Blatteis z Rra 
P, Wa^d‘? , y 8tarozak.on“ymi* Otrzymaliśmy nadto od
*6br»n!ld- J “a08zy> pianistki w Karlsbadzie, 11 złr .
Ui&l z wieczorku 

°sęść Polaków
w którym tylko 

T- Folaków w Karlsbadzie udział wzięła.
T . w j y ®  H°rzelińaki major b. wojsk polskich 5 złr. 
^otówij, a , okat Dr Machalski złożył dwie pięiio- 
^ '^Za w srebrze również ua pomnik Kszi-
kstni ?0 ’ co wr»z z dawnići wykazanemi skład-a ^ y u i :

2 W,złooie> 2 0  8ztuk PO 15 kopijek, 2 talary,
*  1 1» 2 pięciozłotówki i 1 dwuzłotówka

dawnićj wykazanemi skład 
1854 złr. 6 1 ‘/„ c. w. ja., 80 franków

Sttbn'ze,

^e Lwq r*^d Ołówny Towarzystwa pedagogicznego 
bl rozts*„18 na posiedzeniu z d. 10  lipca r. b. uchwa-
0^ in ło  °K^inik do wszystkich 25ciu zarządów 
®hcia}y t  Towarzystwa z wezwaniem, ażeby ze- 
fc^stera °rayetać * szlachetnćj propozycyi p. Karola 

1 zakupiły za ofiarowaną tak niską cenę•. —‘•pilj itCk UUdł
Przez niego wydane.

?a UniA.^ebk8 Czerwiakowskiini
niwe vjzerwiaaowBai z Krakowa uzyskał

ictwg • rsytecie wiedeńskim stopień magistra poło- 
chorób kobiecych.

S » ś E  8z^ nam z Krynicy, iż Ministerstwo skarbu 
a\ ^  Potrzebę przyjemności i rozrywek umy- 

v 0yeh, f0 * gośoi w tamtejszym zakładzie przebywa- 
°zWoijj p°rządzeniem wd. 11 czerw cab.r.L . 12,772,

aOWoki D. AS oi______ j __ i.,____ : i_t_i™

W i e d e ń  12 lipca. P r z e w o d n i c z ą c y :  Schwarz. 
S ę d z i o w i e :  Gernerth iSchwaiger. Z. o s k a r 
ż y c i e l a  p r y w a t n e g o :  Dr Jaques. O b r o ń  
ca. Dr Herzog.

Dwunastu sędziów przysięgłych.
( Proces bankiera P aw ia Schiffa  przeciw współ

pracownikowi „Sonn und M ontagszńtung* p .  Ale
ksandrowi Sckarfow i o obrazę honoru). Wobec na
der licznie zgromadzonśj publiczności odbył się temi 
dniami bardzo zajmujący proces, jaki wytoczył ban
kier wiedeński p. Paweł S c h  iff redakcyi „Sonn u. 
M ontagszeilungu o obrazę honoru. Jako obwiniony 
staje przed sądem p. Aleksader S c h w a r z  współ
pracownik tejże gazety, a zarazem autor inkrymino
wanego artykułu. Ponieważ początkowo nie przyznał 
się do autorstwa, powołanym był także jako współ
winny p. Michalik odpowiedzialny redaktor wspomnio- 
nego dziennika, gdy jednakowoż późniśj się  przyznał, 
Michalik opuścił salę sądową.

Po przeprowadzeniu wszystkich ustawą przepisa
nych formalności, przystąpiono do przesłuchania obwi
nionego. Podamy mowę jego w streszczeniu, albowiem 
najlepićj w nićj rzecz cała się przedstawia. P . Scharff 
temi zaczął słowy:

Wysoki sądzie i panowie przysięgli! Ani skargi, 
ani zawezwania, abym się stawił na ostateczną roz
prawę, nie doręczono mi w ustawą przepisanym cza
sie. Mimo to stawam tu dzisiaj. Bawiłem w kąpielach 
i przerwałem nawet kuracyą, aby stanąć tutaj, z 
dwóch powodów: najprzód przez szacunek dla trybunału, 
a powtóre przez szacunek dla was sędziowie przysięgli, 
ponieważ nieobecnością moją mógłbym zmienić uspo
sobienie wasze względem siebie. Staję sam przed wy
sokim sądem i nie zasłaniam się odpowiedzialnym re 
daktorem.

Wiedeńska Sonnłagszeitm gu znaną jest jako 
dziennik, który dotychczas miał najwięcój procesów 
drukowych; jednak wysoki sąd przyzna, że te proce- 
sa były p o l i t y c z n e .  Nigdy jednak nie był oskar
żony ąni też skazany za o b r a z ę  h o n o r u .  Nawet 
największy nieprzyjaciel mego dziennika nie może nic 
innego powiedzieć, jak  to , że mowa moja była tak 
ostrą (sch ir f) , jak  moje nazwisko (Scharf), i bez
względną. Dość długo bawiłem zagranicą, byłem n a 
wet czynny w angielskiem dziennikarstwie, a zawsze 
trzymałem się zasady, którą każdy obywatel angielski 
za godło swe uważa: uM y house is m y castle“ O 
tysiącach rodzin mogłem był pisać, a nigdy nie przy
szło mi na myśl, aby w dzienniku moim naru- 
ruszyć czyjś honor, aby sprawy rodzinne publicznie 
ogłaszać. Jeżeli więc wystąpiłem przeciw Schiffowi, 
stało się to w interesie d o b r a  p u b l i c z n e g o ,  i 
dla tego poruszyłem tylko jego p u b l i c z n e  działanie, 
jego postępowanie na giełdzie. O ile mi się zdaje, uda 
mi się dostarczyć najdokładniejszych dowodów na to, 
że co napisałem jest prawdą.

Istota podniesionych przeciw mnie zarzutów zmu
sza mnie przedewszystkiem kilka słów powiedzieć o 
naturze interesów giełdowych. Trojakiego są one ro
dzaju. H o n o r o w e  i r z e t e l n e  jak każdy inny oby
watelski interes, potem g ry  h a z a r d o w e ,  wprawdzie 
jeszcze nie karygodne, ale niezgodne z przepisami mo
ralności, wreszcie takie, które noszą na sobie wszyst
kie cechy o s z u s t w a ,  chociaż nie ma przeciw nim 
paragrafu w kodeksie karnym.

Kto na giełdzie kupuje papiery o ile na to jego

°W8kleg0p* Ad. hr. Skorupce dyrektorowi teatru kra- 
j^ h , od̂ j * yhndować arenę do przedstawień teatral- 
t,yały httd0 nietylk° Pla0 P°d budowę i mate- 

8k0 m ^ ane b e z p ła t n ie ,  ale nadto dając p. Ad°«0rqo UD u e z p ia t n ie ,  aie naato uająu ji.au . 
fe°y d, ,.Ce prawo dziesięcioletniego używania tejże

W;ia< r cy-powyższa temi dniami do inspekcyi
d? Ł dowodl62 T)yrekcył  skarbn nadesłana, nie małym  

ttty*loośćeV r08kliwośoi teJie  W ładzy o dobro i 
F- , zdr°jow ego w K rynicy,

z 'ńetu kał j  y s  Kalkrenth z łoży ł w  darze do 
V f.' Franciszka *pChe®U w  Uniw- Jagieł, z przekazu 
het f8a«>linie nod ? rzyborow8ki«g° f t  3  lipca b. r. 
doh 8t®hrnych i ^7 nł«mb.T olicy Szandkowa), mo
fijok^ch z sr< bów n/.tnk os*  Przedmiotów żelaznych *.y°h 2 z grobów sztuk 2 5 , bronzowveh Q o-lini.

> nadto kilka notatek ...w  y  » 8Rn,a
r .  — P- Piotrze Droszewakim.

n ® *  d0 e ab- apoh- foto-katedry kolońskićj; zaś p. Ignacy Teliga uła

więc rzeczywiście kupuje i rzeczywiście sprzedaje jest 
honorowym, rzetelnym graćzem na giełdzie!

Kto zaś na giełdzie papiery kupuje albo sprzedaje 
w kwocie, którćj nie posiada, papiery których nawet 
nigdy nie widział, ten jest graczem hazardowym!

Trzecim rodzajem gry giełdowój je3t ten, który w 
najnowszym czasie wynaleziony, znany jest pod nazwą 
s y n d y k a t u ,  Nie twierdzę ja  bynajmniśj, żeby wszy
stkie syndykaty takiemi były, jak sobie pozwolę je 
odmalować, ale wiele jest takich.

W jaki sposób syndykaty takie powstają, wyłuszczę 
w krótkości pp. przysięgłym. Kilku ludzi zakłada 
przedsiębiorstwo. Koncesyą na takie nowe przedsię
biorstwo dostają bardzo łatwo, bo potrzebują mieć tyl
ko imię uczciwe. Przedsiębiorstwo to może być do
brem albo złem, o to założyciele nie troszczą się by- 
najmniśj, im nie chodzi nawet o rzecz samą, lecz tyl
ko o zysk, który z sprzedaży akcyj zebrać mają. Ale 
w jakiż sposób odbywa się ta sprzedaż ? Oto w ten, 
że niektórzy panowie z tśj rodziny założycieli, a mia
nowicie ci, którzy dobrze na giełdzie manipulować umią, 
zmawiają się i tworzą syndykat, Przedewszystkiem 
starają sią rozgłosić, że większa część akcyj już jest 
zamówioną i że tylko małą ich część nabyć jeszcze 
można, tą  zaś małą częścią uszczęśliwiają tak zwa
nych „krzykaczy,® są to ajenci giełdowi, mogący roz
porządzać zdrowemi płucami, którzy w nagrodę obie
tnicy, że będą mogli te akcye nabyć tylko za zadat
kiem albo też al puri, obowiązują się nowy papier 
puścić w obieg na giełdzie.

Jeżeli wielu jest kupców nowego papieru, natenczas 
syndykat odkupuje część akcyj, ajenci zaś widząc to 
idą na lep, bo każdy wówczas tak rozumuje, je  - 
śli bankier ten lub ów akcye te kupuje, to muszą 
być „dobre,® zysk niezawodny. Razem z ajentami 
idzie na lep i większa część publiczności, a ciężko 
zapracowany grosz niskiego urzędnika lub nauczyciela 
idzie na giełdę, gdzie nadzieja obfitego zysku lak mile 
wabi, i cóż ztąd * za skutek ? Oto syndykat skończył 
swe zadanie, wszystkie nkeye sprzedał, a jak one po
tem stoją, o to się panowie założyciele mało troszczą.

Co się tyczy pierwszego artykułu, to muszę nad
mienić, że nie jestem jego autorem. Podpisany on jest 
głoską „F .u i mógłbym się uwolnić od wszelkiój wzglę
dem niego odpowiedzialności, ale ja  przyjmę i za ten 
artykuł odpowiedzialność, gdyż oskarżenie kładzie na
cisk na to, iżbym do wszystkiego się przyznał. Arty
kuł ten nie mówi o p. Pawle Schiff, nie nazywa go 
wcale, ale przyznaje, jest on doskonale odmalowanym, 
przynajmnićj wobec giełdzistów, którzy go znają. Opi
suję tam jego manewra i stawiam zaprzykład kilka je
go interesów z akcyami Baubanku. Akcye te poszły 
nagle w górę. Starano się więc na nich zarobić i ja 
sam, nie dopiero bywalec na giełdzie, kupiłem dość 
takich akcyj dając na każdą 40  złr. w. a. zadatku. 
Przez noc spadły tak nisko, że straciłem na nich 8000 
złr. w. a. Zaniepokoiło mnie to trochę, gdyż myślałem, 
że jakieś wielkie nieszczęście przedsiębiorstwo to dot 
knęło. Udałem się więc zaraz do p. Teodora Bauera 
dyrektora Escomptbanku, gdyż właśnie towarzystwo 
tegoż banku wzięło na siebie patronat akcyj Baubanku. 
Chciałem się od niego dowiedzieć, co się właściwie 
stało z temi akcyami.

P. Teodor Bauer powiedział mi, że sprzedano 7 200 
akcyj z nadwyżką 2 5 do so złr, i na każdśj akcyi 
byłoby koło 26 złr. zysku, gdyby pozostałe 28,000 
akayj można sprzedać po tym samym kursie. To się 
jednakże uie uda; utworzył się bowiem subsyndykat, 
który chce te 28,000 akcyj nabyć, ale nie chce ich 
przyjąć po tak wysokim kursie, cóż więc robi? Stara 
się kurs papieru zmniejszyć, aby go wtedy tauiśj na
być. „I wiesz pan, rzekł do mnie p. Bauer, kto stoi 
na czele tego syndykatu? p. Paweł Schiff, który jest 
z nami współce." Tak, to mi powiedział p. Bauer, 
czego z pewnością nie zaprzeczy, prosząc mnie abym 
cały ten fakt ogłosił.

Artykuł napisany rzeczywiście przeciw p. Schiff na
robił wiele hałasn na giełdzie. W skutek tego przy
jaciele p. Schiffa i na jego polecenie znieważyli mnie. 
Ze pan Schiff dał takie polecenie, udawadniam tem, iż 
następnego dnia wobec świadków powiedział wskazu
jąc na mnie: „I ten człowiek jeszcze jest tyle bez
czelnym, przychodzić tutaj na giełdę.® Chciał on przez 
to dać mi do zrozumienia, że owo znieważenie stało 
się z jego wiedzą, i to mu się udało.

{Dalszy ciąg nastąpi.)

Konstanty Wieloghwski właściciel dóbr z Kongre 
sówki, X: Kowalski z Łęk, F. Burgharl z Wialnia,  
Antoni Kiński urzędaik z Flirstaawald, Henryk Kurd- 
waoowski właściciel dóbr z Galicyi, Józef Ryohter z 
Warszawy, Ludwik Zejsuer z Warszawy, Robert Sler 
nikal kupiec z Wiedaia, E n il Henig kupiec z Wiedaia, 
hr. Walewski właściciel dóbr z Gr ibcn, X. Karol 
Szabłowski z Sielea, R. Najman rządzca dóbr z Prus, 
H. Kraft inżynier z Warszawy, Jaa Szorots z Brze 
s*a, Ferdynand Nikorowicz z Dylatyna, Antoni Ko 
rzeaiowski emeryt z Warszawy, Karol Naezyństi Dr 
nedycyay z Prus, X, Antosi Sotaiewicz z Warszawy, 
F. Jeger kupiec z Wiednia, Ignacy Michałowski z 
Warszawy, Mieczysław Poiczaski wlaś. dóbr z Po- 
gorzyc, Stanisław Piasecki rządzca dóbr z Grabek, 
Jan Machnam z Warszawy.

HOTEL DREZDEŃSKI;  W. Jasieński wł. dóbr z 
Kongresówki, Marcin Kowalski właśc. dóbr z Kon
gresówki, A. hr. Płonezyński właśc. dóbr z Kongre
sówki, Enma Kobełska z Warszawy, Ludwik Bo
gacki z Krzeszowie, W ialysł.w a Riżeeaa z Kielc, 
Aleksandra Zwolińska właśe. djpr  a Wołynia.

HOTSCi SAJKI:  Julia Kemińsaa z Radomia, Wa
cław i Kazimierz Hsruiczkowie z Radomia, Stanisław 
Trzystański radzca stanu z Warszawy, Franciszek 
Steinhagen z Opola, Władysław Dąmbski właś. dóbr 
z Wojnicza, Oskar Harsdorf z córkami z Rosyi, Hie
ronim Żaliński z Warszawy, Aleksander hr. Stecki 
właściciel dóbr z Galicyi, Adam Uznański właś. dóbr 
z Galicyi, Adolf Molier kopiec z W iednia, Antoni 
Dąmbski z Mogielaioy, Józef Nowicki urzędnik z San
domierza, Edward Balka koniuszy księcia z Pszczy
ny, Antoni Moraozewski własc. dóbr z Poznańssi go, 
Antonina Moraczewska wlaśc. dóbr z Poznańsaiego, 
Antoni Byszowski właśc. dóor z Dziaduszyna , Cezar 
Corron z Londynu, Władysław Szeryciński z Skier 
niowie, Józef hr. Krasińsai właściciel dóor a War
szawy, ks. Drnoki Łabęcki właśc. dóbr z Peters
burga, Henryk Lerestan z P ra s , J . Doncet wł. dóbr 
z P aryża , Teofil Babiński urzędnik z Warszawy, 
Leonarda Batt właś. dóbr z Galicyi, Tadeusz Arnold 
z Kongresówki, J .  Maternicki z Warszawy, ks. Lu
dwik Michdzioki z Lublina, Leopold Kessler emeryt 
z W arszaw..

munii pod Bordujeni aa  przestrzeni kolejowej Sn- 
ozawa - Jassy.

B e l g r a d  17 lipca. Dziennik urzędowy ogła
sza nową sankeyonowaną nstawę. Salwy z dział 
powitały powrót księcia i rejencyi z Kragajewac.

B u  R a r e s t  16 lipca. Z powoda zawarcia n- 
gody pocztowej otrzymali: minister spraw zagra- 
aicznych Dymitr Gika order orła czerwonego pier
wszej klasy i jeaeralny dyrektor poczt Coeein 
praski order korony.

G alicyjska spółka wyrobu cegieł maszynowych 
i  towarzystwo budowy.

Ministerstwo spraw wewnętrznych udzieliło konce- 
syę do zawiązania się towarzystwa akcyjnego pod 
uazwą: „Galicische M aschin-Ziegelfabrik und Bau- 
gesellschaft“ c. k. uprzywilejowanemu bankowi hipo
tecznemu we Lwowie w połączeniu się z pp. Ludwi
kiem S k r z y ń s k i m ,  Tadeuszem W i s z n i e w s k i m ,  
Hipolitem B o e h d a n e m , Dr Hermanem F r e s k i e m  
i Izydorem K o h n e m .  Towarzystwo siedzibę swoją 
będzie miało we Lwowie.

I*rzeglrttl polityczny.

19 lipca. W  bieżącym tygodnia o d 
będą się przed tatejszym  Sądem karnym następujące 
rozprawy ostateczne:

We wtorek dnia 20 lipca: Wojoieeha Błażow 
skiego gwałt publiczny;—  Wolfa Silbersteina o oszn 
stwo;—  Małgorzaty Chmil o kradzież.

We środę d. 21 lipca: Józef* Rakoczego o gwałt 
publiczny;— Jana Trzoppa o gwałt publiczny;—  Ka 
zimierza Piotrowskiogo o ciężkie obrażenie ciała; —  
Walentego Romańskiego o kradzież.

We czwartek d. 22 lipca: Rudolfa Paw ikow skiego  
o oszustwo; —  Henryka Krafta o kradzież; Hermana 
Reichlego o kradzież; —  Antoniego Pieguszew skiego  
o kradzież.

W  p ią tek  d. 23 lipca: Reginy Czyż o kradzież;—  
Piotra Dyny o k rad zież;—  Józefy Bojarakiój o kra
dzież.

W  sobotę d. 24 lipca: Wincentego Tomasika o
gwałt pnbliczny; — Jana Likusia o ciężkie obrażenie 
ciała; Pawła Ochmańskiego o kradzież.

Przyjechali do Krakowa od 17go do 19go lipca.
HOTEL POLLERA: Piotr Sokolski właśc. dóbr 

z Podola, Władysław Gebel z Warszawy, E. Kelman 
kupiec z Tarnowa, M. Feig kupiec z Prus, E. Gabor 
z Genewy, Ludwik Hes urzędnik górniczy z Prus,

D epesze  telegraficzne.

D u s s e l d o r f  17 lipca. W p r.cesie  z pjwodu 
zamachu povretauia z 29 oskarżonycb, skazany ze
sła ł depotow aoy sejmu Mende na rok, a  trzech ro
botników na m iesiąc więzienia. Inni  oskarżeni zo
stali uwolnieni.

Kurs

P aryż 16 lipoa. W spranie societó im m ob ilize  
rozstrzygnął trybunał, że odpowiedzialni są wszy
scy admiuistratorowie, wyjąwszy George’s ,  że akcyo- 
naryusze muszą być wynagrodzeni, i skazał admini- 
stracyę na całkowite indemnizowauie tych akcyo- 
naryaszów, którzy akcye od kwietnia 1863 do 
kwietaia 1867 zakupili. Nabywcy w późniejszym 
czasie mają prawo indemnizacyi 250 fr.

P aryż 16 lipca. Agence Havas donosi: Gabi
net niezostał jeszcze uaonstytaowany, lecz układy 
trwają ciągle. Wczoraj wieczorem oświadczył Ce 
sarz w Saint-Cloud deputowanym, których wybo
ry nie zostały jeszcze sprawdzone, że nowy ga
binet zbada kwestyę, czy Izby mają być zwołane.

P aryż 17 lipca. Większa część dzienników 
zapewnia, że nowy gabinet jest ukonstytuowany. 
Ma on być złożony odpowiednio do ogłoszonej 
wczoraj listy ministrów. Journal off idei ma skład 
nowego gabinetn jutro ogłosić.

P aryż 18 lipca. Journal officiel ogłasza de 
kret cesarski z 17 lipca mianujący następujących 
ministrów: D u v e r g i e r  sprawiedliwości, księcia 
L a t o u r  d’ A u v e r g n e s p r a w  zagranicznych, For- 
c a d e  l a  R o q u e t t e  spraw wewnętrznych, Mar
szałka N i e l  wojoy, R i g a n l t d e  G e n o u i l l y  
marynarki, B o r d e a u  oświeceoia, G r e s s i e r  ro 
bót publicznych, L e  R o u x  rolnictwa. Prezesem 
ministrów mianowany został C h a s s e l o n p .  Mi- 
msteryum stanu zostało zniesione.

M a d r y t  17 lipca. PoBeł hiszpański w Lon
dynie Fassara podał się do dymisyi; zsstąpiooy 
będzie przez posła hiszpańskiego w Wiednia Vil- 
lanuez. Teraźniejszy poseł w Lizbonie Najo bę
dzie posłem w Wiedniu.

L i z b o n a  16 lipca. Z Rio Janeiro z 25 z. m. 
donoszą dwie brazylijskie depesze o zwycięstwie 
Brazylyjczyków nad Paragwitami. W Paragwaj 
ustanowiony będzie rząd prowizoryczny.

S u c z a w a  17 lipca. Dziś o god. 5 po połu
dniu przebyła pierwsza lokomotywa granicę Ro-

Sobotaie przyjęsio obu Delegaeyj przez N. Pa
dł, obracłb  się w kole zw ysłycb formatek grze- 
czaośoi, j*k to ozytelaiey z powtórzoa?sh powy
żej pruenówień pr»ek)a*ć się m igą W slowieh  
obu preześów hr. M łjlathł i ks. K arlojł Auers- 
pergł me inieśeiła się ź i daz  myśl polityczai; 
przed rozpoczęciem swych prao nst*w *dłw cz/ch  
a w łż łli za obowiązek i wynarzyli N. Pzaa a:zu 
cia przywiązinia i aleglośei dla nnaarchy. U d e
rza tylko w przemowie prezes* deległayi w ęgier
skiej owe zimne i szt/w ue opieranie d elegzcyina  
artykule astzwy z r. 1867, leoz hr. Majlath zna
jąc usposobienie opozycyi węgierskiej wstrzymał 
się od wszelaiej pochwały Delegaeyj, Ks. Aaers- 
oerg nie porzucił p d *  frazeologii. Ceszrz w odpo
wiedziach swoich, równych co do dacha, labo od- 
mieanych co do formy, położył nacisk w prze
mówieniu do delagacyi węgierskiej, która aajpiarw 
uzyskała posłuchaaie, aa potrzebę zgoduego współ
działam* i wielki takt, jakiego Węgrzy dali do
wody. Brak wzmiaaki o owym takcie w mowie 
do D degacyi przedlitawskiej, tłómaezą sobie jako 
wyszczególnienie delegacyi węgierskiej.

Vateriand na zapytanie telegraficzne odebrał z 
Liazu z kompeteataego źródła odpowiedź, że bi
skup tameczay nie odrzucił ułaskawienia, jakie 
mn udzielił N . Pan.

Krótkie uwagi na wstępie o sprawie parlamen
tarnej we Franeyi, nie możemy jeszcze uzupełnić 
składem nowego gabinetu. Listy, jakie podają tele
gramy w różnych dzieanikach, nie zdają się jeszcze 
urzędowe. Nie wiemy również, czy pewną jest 
wiadomość o zniesienia ministerstwa stanu, port
felu p. Rouhera. Gdyby tak być miało, o czem 
jednak nieco wątpimy, byłoby to zapewne w celn 
przybliżenia nowego gabineta do stanowiska mi
nisterstwa odpowiedzialnego.

Izba niższa aagielska odrzuciła prawie wszy
stkie poprawki, poczynione przez Izbę lordów w 
bila o kościele irlandzkim, i to mniej więcej 
większością 346 głosów przeciw 222. Bil za
tem w pierwotnej formie wróci we wtorek do 
Izby lordów i tam akt czwarty się rozpoczaie.

Kortezy hiszpańskie odroczyły się do Igo paź
dziernika. Komisya z 8min członków z Izby w y
branych, czuwać będzie na straży konstytocyi 
podczas nieobecności kortezów. Położenie Hiszpa- 
uii nie polepszyło s ię , i mało wiążą nadziei do 
nowego gabineta.

Nord nieposiada się z radości, że biskup Ma
jerczak jest w Kielcach bez straży, wbrew arty
kułowi Czasu. Czemu innych dzienników nie cy- 
taje, które dotąd jeszcze powtarzają, że jest are
sztowany i wywieziouym będzie. Ale Nord  nie 
powiada, że biskup jest w Kielcach, bo jeszcze 
swego delegata nie odwołał; tak jak skrzętnie z 
artykalu naszego wypuścił nstęp o wolności, ja 
kiej według msgo używa katolicyzm w Rosyi. 
Lecz z tego, że X . Majerczak jest w Kielcach, bie
rze poebop do najcyniczniejszycb rozpisywań się 
Oad wolnością sumienia w Rosyi!

Tymczasem pólarzędowa pruska Nordd. AU. 
Ztg podaje telegram z 16 b. m., w którym dono
szą z Warszawy, według dobrze zainformowanego 
źródła, że książę Gorczaków żądanie kuryi rzym
skiej, aby bisznpom z państwa rosyjskiego wol
no było udać się na Sobór, stanowczo odrzneił. 
Nowy dowód, jakiej wolności używa w R >syi ko 
ściół katolicki, a oraz jak fał sz/we były donie
sienia tycb, co twierdzili, że w zamian grzeczno
ści jakich dizaał  W. Ks. Włodzimierz w Rzymie, 
Papież otrzymał pozwolenie, aby biskupi z Rosyi 
ujechać mogli na Sobór do Rzymu.

Ostatnie depesze telegraficzne „ G z & s q “

P aryż 19 lip ca . Dzienniki uważają m in iste -  
ryum no wozamianowane jako przeebodowe. Wzglę
dem zwołania ciała prawodawczego nic nie po
stanowiono. S e g r i s ,  01 li  v i  e r ,  T a l  h o  n e t  od
mówili,; ofiarowanych Bobie tek, lecz przyobiecali 
popierać gabinet obecny. Marszałek V a i l l a n t  
zamianowany ministrem domu ce sa r sk ie g o .

Kursa. W i e d e ń  19 lipca. godz. 2 minut __
5% zjednoczony dłng państwa 63 2 5 —  5 0 / 
dłag państwa w srebrze 72 — . — Loodvn 125*— ’ 
Srebro 122— . -  Dukat 5-92. -  Akcye kr^dTt' 
104*60 Lomhardy 2 8 1 2 j .  L osy z 1860 r.' 
instr y £ 186,4 r * 123- - A k c y e  franko-
austr. 132 —  —  Napoleony 9-95. Akcye koL gal. 
Kar. Ludwika 2 o 5 .—.—  Akcye kol. Lwow.-Czer- 
uiowiecktej 211-50. -  Akcye kol. pół.-wschod. 
lba. . Akcye banku 765.-— Akcye banku zjedn. 
(Yereinsbank) 124-— .— Aacye banku jen. 7 9 4 /, 
Renta w srebrze 12-— .—  Akcye kol. Rudolfa — 
Akcye kol. Alfoełdzkiej — . Akcye banku nar. —. 
wied. — .— . [Usposobienie giełdy: podnosi się.j

o d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  i  w y d a w c a  

A n t o n i  M f o b s s h o t v s h L

■'AswAow 19 lipca. 
-trąb. pal. st. za luuzl 

-  aowe obi. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
'1>- fcaoiy poi. lOOzir
Ruble ros.za 100 rsr. 
Talary pr«. za 100 tai 
3ankn.pr.zal60złr, 
Srebro nowe austr... 
Dukat ważny . . . 
Ńapoleon d’or
Pófimperyały rosyja.

. b.R.4 J gal. listy zast.
5>! „ .  n b.k.
Oblig. indem. „ 
ik.k.g.zdyw .bezk.

B L.C*. z oała wpi. 
Listy. ans. zak.kr. z.

6} ban. rustyk. 
Listy gal, ban, hip.

17 lipca.
5J Metaliki oa w. s. 
a Pożyczki, naród. 
a Metaliki na m. k. 
s Ob! ind. niż. Aost 
•  » czeskie.
» s wggtefsiU.

żądają płacą
110 3.08
»15 113
93j 91

436
157 155 {
184 181J
82; 81
1321 121
5 94 5 84

10 3 9 86
10 2 9 85
80 f 79J
92 91J

75} 74 ■
354 350
310 39#
91 30 91 60
93 — 93} —
93 — — —

98 50 98 25
S3 30 S3 30

93 50 93 -
93 - 93 50
81 90 81 30

Obl.iad.galioyj*. 
,  buków.

» a » uiedmg.
Fożyozka głod. gal.

Listy zastawne. 
<>§ Banku nar. iosow. 
4J Galioyjskie . - 
a jl Wegiersk. los. 
5; Boden Gr. austr. 
Poiyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839

» » ,1 8 5 4
» » ,  I860
» n ,  1864
a Como-Rente.
„ Kredytowe .
,  żegl. par. na D. 
B Ka. Esterhazy 
„ Księoia Sala.

„ Palfy. 
„ ks. Klary . . 
a hr. St. Goaoia 
B miasta Budy 
t  ks. Wśadisehg. 
„ hr. Wsldatein. 
y Sur, Keglevish.
, iSissifciiss ......

p ia u ą

75 20 74 80
74 75 74 .
79 50 79 ___

— — 101 —

100 20 too —

— — 79 --
93 50 93 --

109 50 108 75

262 351 _
94 --- 93 50

104 80 101 61
133 20 123 _

34 33 50
165 50 166 —

43
—

42 50
34 50 34 ___

38 — 37 50
33 50 33 ___

38 50 37 50
33 — 23 60
25 — 34 5I<
15 — 14 60
15 50 15 - -

aoii. itUMt. t, prups.
Ssaku aarod. aastr. 
składu kredytów, 
eglugi par.ua Dunaju 

Kolei póła. Ferdynan. 
rządowej fr.-a. 
zachodniej o. El. 
Pardnbickiej . 
południowej . 
Galicyjskiej . 

» Czerniow. . . 
Kol. węg. półn. wsoh. 
ks. Rudolfa ZOO fi. w. a 
Oblig.pierwszetistw. 
KoL Ges. Biz t ;  za 
-  — — iO0 fl.k.iu. 
U (sr.pr). 100 fi

40 i  —  401 _
200 -  199 — 
{72 25 iTl 75
150 70 *59 50
151 —1*50 50
201 -  201 
188 50 16* _  
174 5#174 -

« (Emis. 1862) „ ,  „ 
Kol. Rząd. St: 500 fr.
« „ * Emig 1867 „ 

KoL połud. St. 500 fr. 
,  Bony OJ 1675-1876. 

KoLpół.C.F.lOOfl.k.m. 
,  ,  „ za 100 fi. w. a.

,  w greb. 5 ‘ .  „ „ 
Kol. zaohod. Cza. sa 
300fl,ft.w.»r.l00 0. w. s. 

*4 50 Ko! - nohid-póJ-niew!
*1  - m fi.
--- .* „

| smti?
767 |76S»
295 10 394 90
6i5 - 

3300
613 — 

3395

103 60 
93 -  
#1 -  

144 60 
143 — 
119 -  
34* -  

95 50 
93 60 

1C8 75

93 50

95 79

103 -  
91 70 
90 50 

143 50 
142 50 
118 75 
341 -  
95 — 
93 — 

108 35

93 _

83 — 
95 36

RoLGaLK.L.S00 S.w.a 
wgrebrze Z\ za 100 

Kol.Gal.K-L. Einia. II 
Kol. Lw. Cz. po 300S.
— (w sr.6* za fi. 100. j 

,  » 6 Einigya 1867.
K ol.l.Sied. fi. 300 a. w. 
kg. Rudolfa po S00  fi. 

— (w sr.SJzafl. 100 
•  pÓin. ozes. po 300 fi. 

a. w. war.po 5 ;  zalOO„ 
Tow.Zegl. par. na De:
— — za fi. lOOin.k. 
Austr. Loyd fl.lOOm s- 
KoL Gzes. po 300 Ł
—  (w  sr. 6 f  zalOOfi.)

Waluty. 
Gesars. korony. .  •

,  dukat ua wagę
b — obrąozk

Złoto al maroo . • 
Napoleondory . . •
F ryderyki...............
Lnidory (niemieckiej 
Suweryny angielgkie 
Imperyafy rosyjski"
Srebro ........................
Jrebro. knpony . •

-«<**,„ 1 1—

102 £0 102 — 
95 50 96 20

imoskie bilety u * * .. . i ~83j f e i j
6 w A *  15 lipca.
Dukst holenaurskt , 5 89 5 82

82 50 82 — « ~ cesarsKi. . . 6 92 5 86
91 76 91 25 PÓHmperyai rosyjgki 10 28 10 13
91 — 90 75 óubei erebr. rosyjski 1 92 1 88

^ t  pap 1 58? 1 57J
93 20 92280 Talar pruski . . . . 1 84 1 8 2 ;

Ligty gal. b. kup. w. a 80 - T9 60
r»3 60 S3 - _ .»  3 m, fc. 91 50 90 7»M L isty zast. banku hip 93 25 H3 76

. — 96 — Ubligi indom. b. kup. 74 85 74 50
96 - 93 — 6} Pożyczka naród. — ~ —

Ake. kol. gal. b. kap 236 25 <34 25
101 — 100 50 b ,  Iwo*.- c za i 199 6C 198 5<

Akcye banku bip. gal. 105 — 04 —
— — Z  z UWauraa. 13 lipca.
*6 91 5 90 Ligty zast 1 ser. rab 92 29 91 7i-
6 89 6 88 .  ", * *et- a 88 79 89 29
9 98 9 97 kupon b — -  31}
10 35 10 30 Ligty likwidao. 75 55 76 t.
10 10 10 — kupon _ - 4 6 J
13 50 13 45 Pożyczka t .  1866 174 60 173 -
— — — — ,  r. 1666 s 17* - 173 -

132 35 121 75 Kolej warsz. w ied ., 70 50 69 5C
1*3 25 133 - ,  wara*, byd. „ 73 - 73 -

— — — — »****, _  _ — —

Pociągi osobowe na kolejach ielaxnych.
O d c h o d i ą i

z Krakowa do W iednia, Wrocławia o god. 7-10 rano, 
3- J O  popołudniu -  do W arszawy  i Wrocławia o god. 
8 rano; -  do Lwowa o god. ł ' 5  rano; o 10‘2 i  wie-' 
czór -  do Wielic-.ki o god. «-28 rano; o 5-3 1 wieczór 

z Wiednia do Krakowa o god. 715 rano; o 8 30 wieoz.' 
z Granicy  do Szczakowy  o godz, 11-27 przed południem- 

o 2-i popołulnia. ’
z Szczukowy  do Krakowa  o god. 2-51 po południu 
ze Lwowa do Krakowa  o god. 5-l i  rano. o b-16 wiecz.

35 iriecz. 
wieczór.

^  po południu.

do Krakowa z ^ } zdnia o god. 9-45 rano; o 7-46 wieczór.
Warszawo  o  ' 4 i  ran0 “  z  Wrocławia,warszawy, Mysłowic 1 Szczakowy o god. 6-21 wiecz.
? K ^ ? Wa: ,°  S °d- 5-33 rano; o 3 *6 po południu. -

Wieliczki oSn /i------ V* ffod- 8 1 5  rano; o 815  wieczór.
ao łrrzemysla z Krakowa o god. 6-39 n m o ;  o  6-26 wieoz.J T V “ KJ 2DU. W O** I»UWj  ---------
h 1j f f .o w a  z Krakowa o god. 10-9 rano; o  9-28 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa o g. 5.17 rano, o 7 37 wieczór.

ru pragskiego, któryi dzie o 30 m. >j od krakow.



CZAS z Wtorku 20 Lipca 1869.

P o  w s z e c h n y  
KODEKS HANDLOWY

wraz z ustaw ą wprowadzającą go w życie  
i w szelk iem i postanowieniam i doń się od- 
n o szą cem i, bądź uzupełm ającem i, bądź 
objaśniającemi, tudzież z dokładnym  reje
strem , opuścił prasę i j  st do nabycia we 
wszystkich Księgarniach po 1 złr. w. a. 
G łów ny Skład utrzym uje D rukarnia Uni
wersytetu Jagiellońskiego w Krakowie. 

(i34l-l-3)

Prawdziwe hawańskie Cygara,
0 ^ ‘Foszukuje się rzetelnego Ajenta, opatrzo
nego dobremi reaomendacyami, który w tej ga
łęzi handlu pracuje. — Oferty pod literami K . V. 
109, doHaasenstelaetVoglerw Ham 
bargu. (1313)

Właściciele dóbr,“ ray chcis p r z e d a ć  
swe m ajątk i,  są proszeni dokładne opi
sy  sw ych posiadłości nadsyłać pod lite
rami ] t | .  M . ,  poste restante A l e d z i -

b o r  w  pruskim S z lą sk u ,  gdyż wielu 
kupców gotowych do zapłaty za dobra 
rozmaitej wielkości rreżo być w skazanych 
Uprasza się o w y r  zne podpisy nazwiska 
i miejscowości. ( 1 2 8 4 )

Ogólny Bank Agraryjny
w W iedniu, I., Renngasse Nr. 6, pośredniczy w k u p n i e  

i Sprzedaży dóbr w Austryi i W  Węgrzech. 
Dotyczące dok ładne  wykazy przejrzyć można w b ió r a c b ; o bliższych ważniej
szych w aru n k ach ,  gotowi jesteśmy na żądanie udzielić listownych wyjaśnień.

(1320. i  3) M a d a  Z a w ia d o w c e a

iiam bursko-am ery kańskie Towarzystwo akcyjne żeglugi parowej.

B e z p o ś r e d n i a  j a z d a  s t a t k i e m  p a r o w y m  między

dotykając H a w r u za pomocą pocztowych statków parowych

C tm b r la !  we Ś r o d ę  
W e s t p h a l i a  dto
Hainonin dto

21 Lipca 
18 Lipca l

4 Sierpnia ) §

Silesia
Allemauia
Holaatia

we Ś r o d ę  11 Sierpnia 1
dto 18 Sierpnia tjp
dto 25 Sierpnia I P

9
Cena a n ew o n  oaóbi Pierwsza kajuta tal I B S ,  druga kajuta tal 4 0 0 ,  Między pokład S 5  tal. 
Cena pnew on  towarów« Ł. 8. od beczki o 40 stopach sześćściennych hamburskicb z o- 

puszczeniem (Primage) 15%; dla ordynaryjnycb towarów, według umowy. (773-13-
Porto listowe do i ze Stanów Zjednoczonych 4 sgr. Listy powinny być oznaczone: per Ham

burger Dampfschiff."
Bliższych szczegółów udziela: jtu g u s t Sto f t  en  następca Mi l l e r a  w Hamburgu.

fai^Z upełue i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci: S ta a r  €feir 
h o fe r  W WIEDNIU. Mehlnoarkt Nr. 1 2  i p. f .  fBirtensc&at* w KRAKOWIE.

Padaczka jest wyleczalną!
„W skazówka, żeby E pilepsyę (P#* 

daczkę, padaczkowe kurcze) n ie 1®'
karskiem i, ale uniwersalnym  środkiem
leczniczym , w krótkim  czasie rady
kalnie w yleczyć; wydana przez Fr. 
A . Quanta, właściciela fi. bryk w  Wo" 
r tn d o rf  w W estfa lii, posiadacza w ie
lu honorowych odznaczeń itp.;“ za
wierająca zarazem  liczne, częścią « '  
rzędowo potwierdzone, to jest p rzy 
sięgą poparte  świadectwa, i pisma 
dziękczynne od szczęśliw ie w yleczo
nych, prawie z w szystkich europej
skich krajów, jako też z A m eryki, 
A zyi itp ., przesyłaną jest przez w y
dawcę bezpłatnie na opłatne zam ó
wienia. ( 1203-3) _

Ces. król. 
kolej

Karola

u p r z y w i .

galic.

Ludw ika.

Kais. kón.
gali-

Carl - Lu-

privilegirte
ziscbe
dwig-Balin.

do L. 2555
r. 1869 O B W I E S Z C Z E N I E

Z dniem otwarcia wybudowanej cze0ści naszej kolei ze

Lwowa do Złoczowa
z odgałęzieniem

z Krasnego do Brodów,

z. Z. 2555
a .d . J .1 8 6 9

K U N  D M A C I U J  N d
OlSJk

Mit dem Tage der ErOffnung der ausgebauten Theilstrecke unserer Bahfl

L e m b e r g - Z ł o c z ó w
mit dem Fliigel

K r a s n e - B r o d y
tracą moc obowiązującą w szystkie nasze, dla obrotu wewnątrz monarchii w y

dane taryfy, i zastąpią je taryfy nowe.
Pojedynczych egzemplarzy rzeczonych taryf dostać można na wszystkich na

szych stacyach, mianowicie:
1. Taryfę wykazującą należytości od przewozu osób, pakunków podróżnych, przesyłek  

spiesznych, powozów i zwierząt pociągami osobowemi, za 1 0  centów;
2 .  Taryfę wykazującą należytości od przewozu towarów i zwierząt jako frach t wraz

z klasyfikacyą towarów, za 15  centów.
Dodatek ażya 20%  do naszych taryf cywilnych i wojskowych w przewozie osób i rzeczy, za
prowadzony na mocy ogłoszenia z dnia 2 8  marca 1 8 6 9  L. 1 2 7 0 , utrzymuje się i nadal az

do odwołania.
Natomiast znoszą się przytoczone tam wyjątki od dodatku ażya i zmieniają się az do dalszego

rozporządzenia w ten sposób:

Itreten alle unsure Tarife fur den inlandischen Verkehr ausser Wirksamke^ 
und werden bis auf W eiteres durch neue Gebiihren-Tarife ersetzt.

Einzelne Exemplare dieser Gebiihrentarife sind in alien unseren Stationed
zu haben und kosten:

1. Die Gebiihrentarife fiir die Befbrderung mit den Personenziigen von Personen, R e ^  
gepack, Edgiitern, Equipagen und Thieren, pr. Stiick 10 kr. o. W . (

2. Gebiihrentarife fur die Befbrderung von Giitern und Thieren ais Fracht, inclusive 
Waaren-Classification pr. Stiick 15 kr. o. W.

Der m it der Kundmachung v ,m  28. Marz 1. J., Z. 1270, zu unseren Civil- und M ilitartan^  
fur Personen und JSachentransporte eingefiihrte 20%  Agiozuschhig wird bis auf W iderruf aj%, 
fernerhin beibehalten, dagegen die darin angefiihrten Ausnahmen vom Agiozuschlage aufgehoP 

und selbe in nachstehender W eise bis auf W eiteres abgeandert:

A. Wolne są od dodatku ażya: A. Vom Agiozuschlage sind befreit:

2.

1. Należytości uboczne, jako to:
a) ogólna i szczególna należytość asekuracyjna,
b) premia od zabezpieczenia interesu pod względem terminu dostawy,
e j składow e,
d) wagowe,
e )  należytość za recepis,
f )  prowizya przekazowa. , 

Transporta drzewa w ładunkach pełnowozowych, jeżeli takowe ze wschodu p r z e z n - 
czone do Krakowa lub po za Kraków, przynajmniej 2 5  mil naszej kolei przebiegają-

3. Zniżona taryfa Nr. 3 dla szyn kolejowych.
4  Zniżona taryfa Nr. 7  dla soli z W ieliczki i Bochni w  kierunku na wschód.
5. Zniżona taryfa Nr. 9  dla w ęgla kopalnego, koksu i brykietów.
6 . Skombinowana taryfa dla w ęgla kopalnego, koksu i brykietów ze stacyj kolei półno

cnej Cesarza Ferdynanda do stacyj kolei Karola Ludwika.
7. Bilety dozwalające wstęp na dworzec kolejowy.
8 . Przedmioty handlowe jako to. żelazo i ordynaryjne w taryfie bliżej oznaczone towaiy 

żelazne wyroby lniane i bawełniane, toż samo cukier, jeżeli takowe z l i i e l S H »
bezpośrednio do naszych stacyj: T A R N O W A ,  R Z E S Z O W A ,  JA R O SŁ A W IA ,
PR ZEM YŚLA L W O W A , ZŁO CZO W A i BRODOW  jako frachty przechodzą.

0 ^ '

B. Polowie ażya podlegają:
in t l -n  n rm niQ ilQ iar*)  tm k n l o i  K a r o l a  I j i i f t w ik a  Z tar\'fv  (lift ZWIR-ZlvOWOfii

U Die Nebengebiihren, ais:
a) die allgemeine und besondere Versieherungsgebuhr;
b) die Pramie fur Lieferzeit-Interesse-Versicherung;
c) der Lagerzins;
d) das W aggeld;
e) die Recepissgebiihr;
f) die Nachnahme-Provision.

2. Holztransporte in ganzen W agenladungen, wenn sie m it der Bestimmung von 
nach oder fiber Krakau auf unserer Bahn wemgstens 25 Meilen durchlaufen.

3. Der ermassigte Tarif Nr. 3 fiir Eisenbahnsohienen.
-b Der ermassigte T arif Nr. 7 c. fur Salz von W i e l i c z k a  und B o c h n i a  in

Richtung nach Osten.
5. Der ermassigte T arif Nr. 9 fur Steinkohlen, Conks und Briquetts.
6* Der combin?rte Tarif fur mineralische Kohle, Coaks und Briquetts von den Statio*1 

der Kaiser Ferdinands-Nordbahn nach den Stationen der Carl Ludwig-Bahn.
7. Die E intrittskartęn in den Bahrihof. ,
8. D i e A r t i k e l :  Eisen und gemeine im Tarife naher bezeichnete Eisenwaaren, L e i n e n - u n d f 

wollwaaren, dann Zucker, wenn solche von B i e l t t z  direct nach unseren S ta tic ' 
T a r n ó w ,  R z e s z ó w ,  J a r o s ł a w ,  * r z e m y ś l ,  L e m b e r g ,  Z l f
C Z Ó W  Uńd B r o d y  ais Fracht versendet werden.

HO.

1 Cząstka przypadająca na kolej Karola Ludwika z taryfy dla związkowego obrotu to-
warów między W IEDNIEM  i t. d. z jednej, a GRANICĄ i W A R S Z A W Ą  z dru-
0*101 strony.

2  C/astka nizypadająca na kolej Karola Ludwika z taryfy dla związkowego o b r o t u  to
c nAWf i Ki UM z iednei a K R A K O W E M  i L W O W E M  z dru-

B. Der Halfte d. Agiozuschlages unterlieged
warów między GDAŃSKIEM  z jednej, a K R A K O W  E M  
giej strony.

1. Der Portoantheil der Carl Ludwigbahn im Tarife fiir den Verband- Giiterverkehr 
schen W  l e n  etc. einerse.ts, dann C t r a n t e a  und W a r § c h a n  andererseits.

2. Der Portoantheil der Carl Ludwig-Bahn im Tarife fur den Verband-G iiterverkehr * 
schen Ilłinzig einerseits, dann Krakau uud Lemberg andererseits.

C. Dodatek ażya nie narusza: C. Der Agiozuschlag ubt keinen Einfluss
1. Taryfy dla związkowego obrotu towarów między G a l i c y ą  i p ó ł n o c  ne ni i

N i e m c a m i .  ,
2 . Taryfy dla związkowego obrotu towarow między C z e r n i  o w c a m i  z jednej a P e

t e r s b u r g i e m  i t. d, z drugiej strony

1. Auf d e n  T arif fiir den norddeutsch-galizischen V e r b a n d -G iiterv erk eh r .
2. Auf den Tarif fiir den Verband-Giiterverkehr zwischen C z e r n o w l t z  einerseits, 

S t .  P e t e r s b u r g  etc. andererseits.

.-rtk

Stacya nasza B i e r z a  n ó w ,  ograniczona dotąd na kursa pociągów osobowych, zajmy- 
wać się będzie od dnia otwarcia nowej linii kolejowej aż do dalszego rozporządzenia, także 
przyjmowaniem i wydawaniem przesyłek frachtowych.

W iedeń w |L ipcu  1869 r.

Unsere Station Biei'ZUDOW, die bis nun auf den Verkehr der !‘ersonenziige besch^C 
war, wird mit dem Eroffnungstage der neuen Theilstrecken bis au eiteres auch die Au o 
und Abgabe der Frachtensendungen bewerkstelligen. 8)

(13**'*
W ien, im Juli 1869.

Giciookami Drukarni ,C iw utf W. Kirchmayera.

Rada %awiad Der Verwaltungsralfr/
K sądses Drukarni Józef Ł a k o e iń tk i -


